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Łamacz lodów „Krassin" 

Nikt dotąd nie wierzy w śmierć wielkiego człowieka. 
Oslo. 17. 8. (Tel . w i . X. Echa Wiecz. " ) . 

Odby ły sle tu uroczystości na cześć pro­
fesora Samoi łowicza, k tó ry kieruje 

ekspedycja ratownicza, 
podjęta przez sowiecki łamacz lodów 
..Krassin". k t ó r y stoi obecnie na ko tw i cy 
w porcie norweskim. W uroczys tym 
bankiecie, w y d a n y m na cześć profesora 
Samojłowicza wz ię l i udział niemal wszys 
cy najwybi tn iejs i uczeni Norwegi i . W mo 
wie wypowiedz ianej podczas bankietu 
Prof. Samol łowicz oświadczył , iż nie stra 
clł jeszcze nadziel 

ocalenia Amundsena. 
Prof. Samoj łowicz zapoznał obecnych z 
planem swej nowej ekspedycji ratunko­
we j , k tóra podejmie w dniach najbliż­
szych. W e wto rek przyszłego tygodnia 
^amacz lodów „Krass in" opuści Norwegie 
i Wyruszy . . . ~ . , \ 

do Szpicbergu 
ooczem rozpocznie poszukiwania w k ie ­
runku ziemi Franciszka Józefa. O i leby 
nie da ły one rezultatu ..Krassin" konty ­
nuować je będzie aż do W y s p Niedźwie­
dzich. 

Oświadczenie prof. Samoi łowicza 
wzbudzi ło 

niezwykły entuziazm 
wśród zgromadzonych uczonych, k tó rzy 
nie moga jeszcze pogodzić sie z myślą o 
śmierci swego wielk iego kolegi Amund­
sena. 

ŚLAD ŻYCIA AMUNDSENA. 
Berlin. 17. 8. — Z Amsterdamu dono-

Nota Włoch do 
Jugosławji 

w sprawie zelżonego 
konsula w Spalało. 

Wiedeń, 16. 8. — Rząd w łosk i wys to 
*ował notę do rządu Jugosłowiańskiego w 
sprawie zajść, k tó rych ofiarą padł 

konsul włoski 
w Spalato. Nota utrzymana iest w tonie 
bardzo ost rym i domaga się satysfakcji dla 
zelżonego konsula oraz surowego ukara­
nia zarówno 

sprawców zniewagi 
iak i w ładz miasta Spalato, które będąc 
pdpowiedzialne za bezpieczeństwo konsu­
la, nie podjęły wystarczających środków 
do zapobieżenia ekscesom i zbyt pobłażl i­
w ie odniosły się do sprawców. 

Międzynarodowy 
kongres studentów 

' o s t a ł z a k o ń c z o n y w c z o r a j . 
Paryż. 17 sierpnia. ( T e l . w ł . „ Ł . Fcha 

Wiecz . " ) . W mieście Chartres'na zacho-
Francji zakończył wczora j obrady 

n^dzyna rodowy 
kongres studentów. 

t . Obrady kongresu poświęcone b y ł y 
Atównlc nawiązaniu stosunków-pomiędzy 
s : i i r ! v r : ; n i E u r c v p y j Ameryk i . 

sza. iż r ybacy holenderscy w y ł o w i l i bu ­
telkę, zawierającą wewną t rz 

pismo Amundsena. 
Z pisma tego okazuje sie. iż samolot 
Amundsena rozbi ł sie w pó łnocno-
wschodniej części Spitzbergu. 

Konsul norweski w Amsterdamie, k tó 

rego łączy ły stosunki przyjacielskie z 
Amundsenem i k tó ry posiada szereg jego 
l is tów, miał potwierdzić, że kar tka po­
chodzi od Amundsena. 

W związku z tem w y r u s z y ł jeden ze 
s ta tków francuskich na północ Spitzber­
gu na dalsze poszukiwania. . 

Górą sportowcy! 

O przebiegu pierwszego dnia Ol impiady „ Ł . Echa Wiecz. " opowiada cala Łódź 
sportowa. W klubach toczą się namiętne dysputy na temat ostatnich w y n i k o w i 
rozwoju lekko-at letyki . Na zdjęciach biegi pań na 100 i 800 mtr. (pierwsze p rzyby ­
ł y dozmety Jaszczakówna i Ryt lówna) , rzut kulą oraz bieg panów (pp. Mi l ler i 

• ; - • • . Laufer) . . Fot. A. Meyer . 

Łotwa i Estonja 

Ber l in . 17 sierpnia. (Tel. w ł . ,,fc. Echa 
Wiecz. " ) . Jak donosi biuro Wolf fa, mini­
s t rowie spraiw zagranicznych Ł o t w y i F-
stonjii odbyl i dłuższa konferencję, 
na które j pbstanowiiono, że oba te państwa, 
przystąpią do paktu Kelloga. W t y m celu 
ministrowie spraw zagranicznych wyjad; , 
w dnach najbl iższych do Paryża. 

Wielka katastrofa 
kolejowa 

w Jugosławji. 
T r z e c h u r z ę d n i k ó w z a b i t y c h , 

p a l a c z c i ę ż k o r a n n y . 
Ber l in . 16. 8. ( tel . w ł . „ Ł . Echa Wiecz." ) 

— WJugos lawj i miała ponownie miejsc;, 
w ie lka katastrofa kolejowa, 
podczas k tóre j postradało życie trzech 
urzędników ko le jowych oraz ciężko ran­
ny został palacz. Katastrofa nastąpiła 
wskutek wykolejenia się l okomotywy i 
eksplozji zbiornika z ropą naftową. 

Mandżuria nie 
uzna 

nowego rządu chińskiego. 
Oświadczenie przedsta-

wiciela Japonji. 
Londyn. 17. 8. (Tel . w i . ..Ł. Echa 

Wiecz. " ) . Donoszą tu z Mukdenu, że przed 
stawiciel Japonji oświadczy ł koresponde 
tow i dziennika angielskiego, że nie może 
być m o w y o tem b y w ciągu trzech lat 
najbliższych Mandżur ia uznała 

nowy rząd chiński. 
Rząd japoński nie móg łby tolerować ta­
kiego stanowiska Mandżur i i . 

]!. 
Wyjazd z Bremy. 

Berlin. 17. 8. (Tel . w ł . . Ł . Echa Wie 
czornego"). Prezydent Rzeszy Hinden-
burg. k tó ry bra ł udział w uroczysto­
ściach związanych ze spuszczeniem na 
wode gigantycznego parowca 
oceanicznego, opuścił wczora j Bremę 
owacyjnie żegnany przez ludność. H in -
denburg udaje się obecnie do Hanoweru 
skąd po k ró tk im pobycie, wyjedzie do 
Bawar i i , gdzie zamierza spędzić urlop. 

IHWIIII BILET 
dla CzytelnikówX Etin Wieczornego* 

N A 

OLIMP JADĘ 
LEKKOATLETYCZNĄ 

na boisku D.O .K.IV. (Plac Hallera) 
Bilet ważny w dniu 19-go 

sierpnia 1928 r. 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 
Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8,8 
Paryż 34,8 i 
Szwajcarja 171,61 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,87 
Zloty 57,90 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W Dłaceniu 8 » ' 8 

Tendencja spokojna Podać dostatecmt 
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Mniej sprowadzać z zagranicy, więcej produkować 
w Polsce. 

Doradca finansowy rządu polskiego p. Charles 
S. Devey ogłosił swe sprawozdanie o stanie go­
spodarczym Polski za drugi kwarta ł r. b. 

P. Devey stwierdza. Iż dochody skarbu pań­
stwa w pierwszych trzech miesiącach bieżącego 
rc ku budżetowego by ły przewidywane ostrożnie, 
bo rzeczywista nadwyżka dochodów budżetowych 
za styczeń osiągnęła sumę 

33.414.000 złotych. 
P rzy tej okazji Jednak p. Devey zaznacza, iż 

wyplata 15 proc. podwyżki płac urzędniczych mo­
że być uskuteczniana dalej tylko w razie znale­
zienia nowych źródeł dochodów. 

Przechodząc do sprawy „obsługi pożyczki za­
graniczne!" (t. 1 do spłaty długu i oprocentowa­
nia) p. Devey oblicza, że w r ł y w y z ceł, podno­
szonych w tym celu przekroczyły 5 1 pół raza 
sumę. potrzebną na obsługę pożyczki. 

Z całym spokojem rzeczoznawca amerykański 
o c e n i a , ' 

ułomny bilans handlowy. 
Kiedy pożyczka stabilizacyjna — pisze p. De 

v t y — dostarczyła dostatecznego zapasu złota 1 
d jw iz dla przetrwania przez jakiś czas ujemnego 
bilansu handlowego obecnych rozmiarów, ni .-nu 
nic ni tzwykłego, że bilans ujemny istnieje tern-
bardzie], ze Inne pożyczki zagraniczne powiększą 
zapasy walut obcych. Należy Jednak skrócić ten 
ckres przez rozwój produkcji bogactw naturalnych 
1 rolnictwa'*. 

Opierając sie na przeglądzie polskiego przy 
wozu z 1927 roku, doradca stwierdza, iż wiele ar-
r jku lów, sprowadzanych obecnie z zazianicy. któ 
re w sumie ogólnej równają się prawie ujemne­
mu saldu bilansu handlowego, trogłoby byc w 
Zruncle rzeczy 

wyprodukowanych w kraiu. 
W obecnym stanie rzeczy niema nic szczegól­

nie groźnego, przyszłość zależy jednak od prze­
zorności Polski w zużywaniu wzrastającego kre-
d>tu aa rozwiniecie do wysokiep.o stopnia w y ­

twórczości tych gałęzi przemysłu, które dzięki 
długiemu doświadczeniu I naturalnym bogactwom 
mogłoby przedewszystkiem d:ć pożądane wyniki . 

Naprzykład przemysł garbarski po?iada wsz^l-
kie warunki pomyślnego rozwoju, a tymczasem w 
1927 roku sprowadzono do Polski, skór surowych 
l ró łwyprawlcnych za sumę przedstawiającą 40 
proc. całego ujemnego salda bilansu handlowego 
z tego roku. Dalej doradca przytacza niedokładno, 
scl organizacyjne 

przemysłu- włókienniczego 
I syntetyzuje zagadnienie niedostatecznej produk­
cji minoralnej u nas. fabrykacll saletry I wreszcie 
produkcji tłuszczów jadalnych — zwierzęcych i 
słoniny, . . 

— Kral — konkluduje p. Devey — winien sto­
sować ostrożność 1 oszczędność w stosunku do 
zakupów zagranicznych i stale pamiętać, i e Pol ­
ska znajduje sic Jeszcze w e wczesnym okresie 
swej odbudowy. 

Trzecia część sprawozdania poświęcona )es: 
potrzebie rozwoju nasze) spółdzielczości, celem 
zwalczenia zbyt długiego łańcucha pośredników 
pomiędzy 

producentem a konsumentem. 
Ostatula część zawiera szczegółową analizę 

budżetu, w której p. Devey stwierdza, że nowy 
budżet wykazuje pewne zmniejszenie wydatków 
ministerstw wojny i pracy. Stostmkowo nieduże 
zwiększenie, przeznaczone przeważnie lub całko­
wicie na wydatk i budowlane craz inne stałe inwe­
stycje, y.idzimy w większości pozostałych mini­
sterstw. 

Sprawozdanie zakończone jest ogóinym p r z e 
Klądem położenia gospodarczego Polski, który, 
stwierdza optymistyczny pogląd p. Charles S. 
Devcy'a. k tóry konstatuje poprawę rolnictwa, 
wzrost produkcji szerjgu gałęzi przemysłowych, 
wzrost wkładów w bankach i poprawę jakoś.i 
weksli, przedstawianych do dyskonta w Banku 
Polskim. 

Potworna opieliia niemouilat vi Gzesfothamle. 
Za 40 zł. morzyła głodem dzieci. 

Z Częstochowy donoszą: 
Policja sosnowiecka otrzymała wiadomość, że 

w mieszkaniu niejakiej Franciszki Krawczyk , za­
mieszkałej przy ulicy Targowe! 14 w Sosnowcu, 

zmarło niemowlę 
wśród U jemnlc zych okoliczności. 

Natychmiast urząd śledczy wysłał na miejsce 
Jednego z wywiadowców który stwierdził rzeczy 
budzące dreszcz ohydy 1 oburzenia. 

Oto znalezione w mieszkaniu chude, doszczęt­
nie wyniszczone głodem, wyschłe prawie zwłoki 

maleńkiego dziecięcia. 
Szczegółowa rewizja w y k r y ł a między Innemi 

sitki i . n a ktorem były resztki ugotowanego maku, 
I oto wyszła na Jaw cała ohyda potwornych 

zbrodni, dokonywanych przez kobietę. 
Przy jmowała ona za sumę 45 zł. na „wycho­

wanie*" nlemcwlęta. Nie karmiła wcale. Dziecko 
głodne zazwyczaj krzyczy. Aby temu zapobiec. 
Krawczykowa poita „wychowanków" odwarem z 
maku, czem odurzała dzieciny, które spały 

kamiennym snem. 
Po kilku dniach niemowlę zupełnie wycleńczo-

ne, a p/zytem strute, umierało. Cała procedura 

t rwała tydzień. 
Dziecię, którego zwłoki znaleziono w miesz­

kaniu potwornej kobiety, należało do nif jakiej Bro­
nisławy M., służącej. Niemowlę wychowywało się 
początkewo gdzieindziej, za co matka płaciła 30 
zł miesięcznie Ponieważ sumy tej nie niszczała, 
opiekunka odniosła dziecko do mieszkania chlebo­
dawców M. 

Dnia 30 lipca niemowlę zostało oddane Kraw­
c z y k o w i na „wychowanie" za cenę 40 zł. mie­
sięcznie. 7 b. m. nie żyto już 

Jak wykaza ła sekcja zwłok, niemowlę od dłuż­
szego czasu nic było żywione 1 znajdowało się w 
s taf le 

ostatecznego wycieńczenia. 
Skóra dziecka i jego wnętrzności by ły zupeł­

nie przezroczyste. W żołądku znaidował się jakiś 
płyn. który w normalnych warunkach nie powl« 
nien się tam znajdować. Wobec tego żołądek dzie­
cka wyjęto I przesłano do analizy. 

Krawczykowa aresztowano, przekazując ją do 
dyspozycji sędziego śledczego Ohydna zbrodnia 
potworne! kobiety wywoła ła w mieście olbrzymio 
wrażenie 1 oburzenie, 

s 
Dwie osoby zabite, cztery ciężko ranne. 

Z Poznania donoszą: 
Wczora j około godziny 3 min. 30 po południu 

w odległości pół kilometra od Kostrzynia wyda­
rzyła się straszna katastrofa samochodowa, któ­
ra zakończyła się 

śmiercią dwóch osób. 
Przedstawiciel firmy Ford p. Wabersk! z Gnie 

zna Jechał w , towarzystwie swej matki, siostry 
oraz mechanika w kierunku Poznania. P rzy w y ­
mijaniu innego samochodu p. Waberski zjechał 
na prawo. ' ' 

Tumany kurzu zasłoniły prawdopodobnie 

drzewo, na które p. Waberski wpadł z całą siłą. 
Matka I mechanik Frąckowiak ponieśli śirnerć 

na miejscu. P. Waberski I jego siostra uleglf bar 
dzo ciężkim obrażeniom. 

Na szosie Tuchola — Mędromiera samochód, 
należący do obywatela Szymańskiego z Chełmna 
podczas wymijania furmanki skręcił raptownie w 
bok ł wpadł na przydrożne drzewo. 

Skutki zderzenia by ły fatalne. Samochód zo­
stał roztrzaskany, pasażerowie zaś ulegli ciężkim 
obrażeniom. Rannych przewieziono do szpitala 
w TucholL 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— W czwartek w południe wykolei ł się na Vnjl 
Nisz — Skoplje w Jugosławii pociąg osobowy. 
Skutki wykolejenia są straszne. Według pierw­
szych doniesrsh przeszło 100 osób poniosło bad* 
śmierć, bądź odniosło ciężkie rany. 13 wagonów 
zostało całkowicie strzaskanych. 

Według dalszych doniesień w ciągu doby na ko 
lejach jugosłowiańskich wydarzy ła się jeszcze jed­
na katastrofa kolejowa. Mianowicie w parowozie 
pociągu pośpiesznego, jadącego z Beleradu do Ni ­
szu nastąpiła eksplozja kotła parowego. Wybuch 
nastąpił podczas próbnego opalania kotła nowym 
gatonkieM węgla. M t ^ j w t t f r l jadga m m&uyjik 

urzędników kolejowych, znajdujących się na paro­
wozie, zostali zabici. Ponadto odniosło jeszcze ra­
ny 2 ludzi z obsługi kolejowej. 

— TToefcł by ły dyktator Rosji sowieckiej ma 
przebywać podobno w Berlinie. Poselstwo so­
wieckie w Berlinie stanowczo temu zaprzecza. 

— Lipiec uratował tegoroczne urodzaje. Staa 
zbóż jarych 1 ozimych poprawił się wydatnie. 

— Prezes Sądu Okręgowego w Łodzi Stefan 
Bełżyński powrócił z urlopu. 

— Wczora j w Splicie (Dalmacja) w czasie bu­
rz l iwych manifeśtacyj studentów jugosłowiańskich 
został rzuconem krzesłem ranny w . ramię konsul 
włoski . 

Policja przy użyciu broni palnej i białej roz­
proszyła demonstrantów. , -

Kto namówił Trajkowicza do zbrodni? 
Tajemnica poselstwa sowieckiego. 

R e w e l a c j e w i l e ń s k i e g o p i s m a . 
Rosyjskie pismo wileńskie „Nowaja RossBa' 

ogłosiło sensacyjne rewelacje, dotyczące sprawy 
zabójstwa Trajkowicza w gmachu poselstwa so-
wieokiego w Warszawie . 

Tra jkowlcz — oświadcza „Nowajja Rossija" — 
sprowokowany był 

przez agentów bolszewickich. 
Trajkowlcz oddawna mairzył o walce z ustro­

jem komunistycznym w Rosji sowieckiej, nie za­
mierzał Jednak walki tej podejmować na teryto-
rjutn Polski, ale chciał wstąpić do powstańczego 
oddziału „Bratstwo Russkoj P r a w d y " na Biało­
rusi sowieckiej. 

W tym celu zwrócił się on do niejakiego Ada­
mowicza, który podawał się za członka „Brat -
stwa Russkoj P r a w d y " i dowódcę oddziału po­
wstańców, i 

Adamowicz przyrzekł Trajkowlczowi , ił ułat­

w i mu wyjazd n a Białoruś sowiecką, lecz zamiast 
spełnienia tej obietnicy zaczął wyłudzać od T ra j ­
kowicza pieniądze 

pod rozmaiteml pretekstami. 
Następnie Adamowicz zaznajomił Trajkowicza 

z agentami O P. U Brukiem I Ocłublem, którzy 
zaczęli namawiać Trajkowicza. aby dokonał za­
machu na człenków poselstwa sowieckiego w 
Warszawie. 

Trajkcwicz wyjechał do Warszawy . Poselstwo 
scwlcckie miało być uprzedzone o tym wyjeździe 
przez Adamowicza. 

Po zamordowaniu Trajkowicza Bruk i Gołub 
znikli z Wi lna, Adamowicza zaś wydalono z Pol­
ski dc Gdańska. 

Cała ta prowokacyjna afera miała być dziełem 
niejakiego Zygmunta Makowskiego, który Jest kie­
rownikiem ekspozytury O. P. U . w Gdańsko. 

Zajście między tłumem a policją. 
Jedna osoba ranna. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wczora j wiecz. około godz. 10-ej wlecz. ul. 

Kolejowa była miejscem k rwawych zajść między 
tłumem a policją. 

Policla weszła do domu nr. 47 przy ul. Kolejo­
we! by zaaresztować uciekającego przed policją 
osobnika. W tym czasie zebrał się t łum miesz­
kańców Czystego l podburzani przez naiwnych 
wyrostków poczeH obrzucać 

kamieniami policję. 
Gdy atak tłumu zwiększył się 1 począł sta-

zmu wlać policji groźną postawę, pos te runkowi 
szenl byli użyć broni. 

Po kilkakrotnej, bezskutecznej salwie w po­
wietrze, policja w obronie własnej dała kilka 
strzałów w tłum. 

Wynik iem strzałów, 
padła raniona w piersi, 

przyglądająca się widowisku 21-letnla Janina Pu­
chalska, którą pogotowie ra tunkowe w stanie b. 
ciężkim przewiozło do szpitala Dzieciątka Jezu*. 

Czeski bank przegrał proces 
ze Złoczowem. 

S p r a w a p o ż y c z k i a m o r t y z a c y j n e j . 
Gmina Złoczewa, drugiego co do wielkości mia 

sta w woj . tarnopolskieni , zaciągnęła jeszcze w 
1910 r., w lwowskim oddziale „Zivnosienska 
Banka" ' 

< w Pradze czeskie] 
pożyczkę amortyzacyjną, przeznaczoną na w y ­
budowanie elektrowni, w kwocie 370.000 koron 
austrj., płatnych w 100 ratach półrocznych. 

Jednakże w r. 1923 magistrat wypowiedział 
instytucji finansowej pozostałą sumę tej w ierzy ­
telności (wynosiła wówczas 465.496 kor.) 1 w, 

okresie waloryzacyjnym wdrożył , za pośredni­
ctwem mec. Hess!a, postępowanie o przerach,owa-
nle tej sumy. Sąd po w. ustalił dług w wysokości 
9.327 zł., czyl i 2 proc. przedwojennej wartości. 
Czując się poszkodowanym, bank czeski apelował 
do wyższych tastancyj sądowych. Sąd Na jwyższ j 
uznał 

wyrok pierwszej Instancji 
motywując to tern, ż e w czasie dokonywania prze 
rachowania istniał taki stan prawny, z którego 
Zloczów skorzystał ." ' 

Wyjazd marsz. Piłsudskiego do Rumunii. 
Urzędowe wizyty w Bukareszcie. 

Bukareszt, 17. 8. — Marszałek Piłsudski ocze­
kiwany jest na granicy rumuńskiej w nocy 

z soboty na niedzielę. 
W niedzielę po południu oczekiwane jest przy­
bycie marszałka Piłsudskiego do Ploeszll, gdzie' 
marszałek Piłsudski powitany zostanie w Imieniu 

rządu rumuńskiego przez ministra spraw wojsko 
wych. Marszałek Piłsudski ma spędzić 4-tygc* 
dniowy urlop wypoczynkowy 

w okolicy Targowlszte, 
w majątku doktora Skupniewskłego, poczerń zło­
ży urzędowe wizyty w Bukareszcie. 

Jeszcze jedna ofiara szulerni sopockiej. 
Nieszczęśliwa gra Polaka Kozmały. 

Z Gdańska donoszą: 
Szulernia Sopotach pochłonęła jeszcze jedną 

ofiarę, a mianowicie niejakiego Kozmałę, 
obywatela polskiego, 

k tóry po sprzedaniu całego majątku przybył do 
Sopot i tu zgrał się do nitki. NJe mając środków 
do życia, skradł z sąsiedniego pokoju hotelu, w któ 

r y m mieszkał, z łoty zegarek i 
sprzedał go 

ażeby z uzyskanych w ten sposób pieniędzy po­
nownie próbował szczęścia. Fakt ten został w y ­
k ry ty . Obecnie śąd w Gdańsku skazał go na 4 
miesiące więzienia. 

Z PABJANIC. 
Sąd grodzki a nie sąd pokoju 

w r u c h l i w y c h P a b j a n i c a c h . 
Z Pabjank donoszą: 
Na zasadzie ostatnio wydanych dekretów Sąd 

Pokoju w Pabjanicach przemianowany zostanie na 
Sad Grodzki. 

Kompetencje Sądu Grodzkiego będą o wiele 

szersze, aniżeli Sądu Pokoju. Sąd Grodzki bę 
dzie dla mieszkańców Pabjanic dużem ułatwie­
niem, zaś dla rozwoju miasta posiada poważne 
znaczenie. . . -

Większa gaża dla prezydenta miasta. 
U c h w a l a r a d y m i e j s k i e j . 

Z Pabjanic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej m. 

Pabjanic przyjęty został wniosek o przeniesienie 

uposażenia prezydenta i wlce-prezydenta miast* 
z kategorii i 

V do I V . 
Wniosek ten radni przyjęli jednogłośnie. 

Właściciele kinoteatrów pabjanickich 
chcą p o d n i e ś ć c e n y b i l e t ó w o 5 0 p r o c . 

Z Pabjanic donoszą: 
Kierownicy pabianickich kin noszą się z za­

miarem podniesienia ' 
cen biletów 

wejścia o 50 procent. Podwyżkę swą uzasadniają 
tern, że ceny biletów w kinach pabianickich sa, 

niewspółmiernie niskie w porównaniu z cenami w 
Innych miastach. .• 

Podwyżka, która zdaniem właścicieli kin jest 
konieczna, obowiązywać będzie z początkiem ae« 
zonu 1928/29 roku. 
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Me Kara, ale odpowiednie wychowanie 

może n ziiitiumi WHt 
Interesujący odczyt uczonego. 

P r a w o karne w naszych czasach sta­
ło się niety lko problematem cyw i l i zowa­
nej ludzkości, ale zarazem i psychologi-
cznera zagadnieniem wielce 

.poważne j doniosłości. 
Gdy po raz p ierwszy wygłoszono zasadę, 
że zadaniem ka ry nie powinno być w y ­
wołanie powszechnej pogardy, a jedynie 
sprowadzenie poprawy, w y w o ł a ł o to o-
gólne poruszenie. Dziś wszakże posunę­
l iśmy się już tak daleko na drodze postę­
pu, że staramy się wy leczyć przestępcę 
ze zwyrodn ia łych skłonności i anormal­
nych pojęć umys łowych . 

Na temat powyższy wiedeński prof. 
Adler niedawno wyg łos i ł odczyt za tyh i -
łowany kro tko „Przestępstwo", w k tó­
r ym starał się udowodnić 1 wykazać, że 
nowoczesne usi łowania w i n n y mieć na 
celu przeistoczenie przestępcy 

w człowieka użytecznego 
dla społeczeństwa na podstawie psycho-
logjl indywidualnej . 

Przedewszystk iem prof. Adler opiera 
swoje w y w o d y na zasadniczem zapatry­
waniu, że żaden cz łowiek nie jest z ły „od 
urodzenia". 
. „Psychologia indywidualna" , — tw ie r ­
dzi Adler, — nie zna atawizmu i nie uzna­
je żadnej teorj i dziedziczności. T a ostat­
nia ty lko wówczas wchodz i w rachubę, 
jeśli wychowan ie dziecka od najwcześ­
niejszego dzieciństwa nie zostaje skiero­
wane na tory , k tóre rysują się same, od­
powiednio do okazywanych przez dziec­
ko skłonności charakteru" . 

Adler ustala podział dzieci na 1) s two­
rzenia rozpieszczane, 2) stworzenia znie­
nawidzone. Ut rzymuje , że dziecko, w y ­
chowywane racjonalnie do lat pięciu, a 
następnie 

umiejętnie k ierowane, 
.nigdy nie zostanie przestępcą w przyszło­
ści. W pewnym okresie cz łowiek każdy 
samoistnie poddaje się p rawid łom społe­
czeństwa ludzkiego, zostając jego użyte­
cznym członkiem. O ile „zgrzeszono" 
Względem niego, nie wypełnia jąc wycho ­
wawczego zadania w w ieku k r y t y c z n y m , 
oczywiście przestępcą zostać może. Lecz 
nie znaczy to bynajmniej , że jest to rzecz 
nieodwołalna, k tóre j naprawić nie można. 
'Jeszcze nie jest zapóźno, jeszcze nawró­

cić go można na drogę p rawą nowem w y ­
chowaniem. 

Mus imy wogóle starać się o to, by 
ludzie stawal i się lepsi. 

Ale stać się to może ty lko wówczas, gdy 
wydobędziemy człowieka z jego p rym i -
tywnośc i . Ty l ko cz łowiek p r y m i t y w n y 
(p ierwotny) zabija i wynajduje różnorod-

Już nie będzie. 

P a n i : — P a n się uskarża, że znajduje długie włosy w zupie. 
S ł u ż ą c a : — luż tego nie będzie. Właśn ie wczora j ostrzygłam 

głowę, a la garconne. 

Obrona prawa drzemki. 
Czy sędziemu wolno spać podczas rozprawy i 

Przed sądem w Oradea Marę odbył 
się w tych dniach proces adwokata Jana 
Giurgiu oskarżonego 

o obrazę sędziego. 
Oto podczas pewnej rozp rawy Giurgiu 
zarzucił sędziemu Fil ipescu, że ten śpi w 
czasie w y w o d ó w stron i wypros i ł sobie 
tego rodzaju postępowanie, uwłaczające 
powadze sądu. 

Sędzia Filipescu poczuł się tą uwagą 
dotknięty na honorze i zaskarży ł adwoka­
ta. Świadkowie zeznali, że istotnie sę­
dzia 

drzemał podczas rozprawy 
i że adwokat miał rację, że w y w o d y jego 
są zbędne, skoro sędzia ich nie słucha. 

Mimo, że zarzut adwokata by ł słusz­
ny sąd — widocznie w poczuciu koleżeń­
skiej solidarności i w obronie swego pra­
w a do drzemki — zasądził adwokata na 
miesiąc aresztu i 5000 lei g r z y w n y , z za­
wieszeniem k a r y na t r z y lata. 

Zasądzony zgłosił odwołanie, a dwie 
izby adwokackie w Cluj i Oradea zgłosi­
ł y gremialnie obronę oskarżonego. 

FREDERIC B O U T E T . 

Fortel mężatki, 
. Gdy Andrzej Chartay kończył się ubie­

rać i miał 'już właśnte wychodzić z domu, 
służący przyniósł mu list. Lfct ten, pisany 
na maszynie, brzmiał jak następuje: 

"Szczery pański przyjaciel uważa za 
obowiązek powiadomić pana. że Generie­
r a A l k i g e jest lub stanie się wkró tce ko­
chanką Ksawerego Lefustelle. Zdradzała 
ona z panem męża k t ó r y ją zaniedbywał 
i którego nie kochała, dlaczegoby nie mia­
ła zdradzać pana z k im innym" . 

Andrzej stał chwi lę nieruchomo z l is­
tem w ręku Co rwało to znaczyć? Gene-
l ie ra kochanką Lefurtel ie 'a? Nte chciał te­
mu wierzyć. Wiadomość ta w każdym ra­
zie by ła w części jego dotyczącej k łaml i ­
wa . Nie by ł on kochankiem Generiery A-
lorge. Nie ubiegał się nawet nfgdy o jej 
względy, mimo. że ją kochał od pierwsze­
go spotkania, csiem lat jeszcze przed jej 
ślubem z panem Alorge. 
. — T o mój najserdeczniejszy przyjaciel 
— myślał Andrzej .— muszę s :e wobec rtfc-
Ko lojalnie zachowywać. 

Co jednak by ło dlań zupełnie pewne, 
to to, że subtelnie wraż l iwa Generiera nie 
była zdolna kochać tego grubo ciosanego 
rubasznego i szorskicgo Allorga... M imu, 
źc Andizej by ł przyjacielem domu Al lor-
ge'ów i ży ł z nimi na stopie poufałej, nigdy 
ani jednem spojrzeniem lub s łówkiem nfe 
zdradził on swej miłości do młcdiej mężat-

miłości wc iąż potężniejącej, jednak ide­
alnej i pełnej szacunku. 

. Generiera by ła dla niego uosobieniem 
wdzięku f cnoty. Przyjaźń i zaufanie, jakie 
mi go obdarzała, ko i ły cierpienia tajonej 
w głębi serca miłości, k iórą do niej pałał . 

I ona, Geneiriiera, miia!aby, jak głosił bc-
zecny list anonimowy, zdradzać męża? 
\ I z k im? Z Ksawerym Lefurtel le, z t y m 
banalnym światOwcem. uwodzicielem, sno 
bem! Ona, Generiera? Nie, to by ło śmie­
chu warte.. . Jednak im bardziej myś l tę 
odpychał od siebie, tern s i lne j mu się ona 
narzucała. 

Tysiące nSezaaważonych dotychczas 
pr.szlak zdTjwało się wyras tać jak z pod 
ztiemL. Niepohamowana ż^dza dorjścia 
p t a w d y poczęła go dręczyć okrutnie. — 
Dziś władnie miał być na obiedzie u pań­
stwa AlloTge. Lefurtel le mtoł tam być też 
obecny. 

Będę obserwował jego zachowanie w o 
bec Generiery — pomyślał. 

Powróc iwszy około godziny drugiej w 
nocy, po łoży ł się do łóżka, ale nie mógł 
zasnąć. Strapienie, rozpacz i gniew, nur­
towa ły w n im. Wszys tko skłaniało się za 
tern. że list mów i ł prawdę. Generiera f 
Ksawery zamieniali ze sobą niedwuznacz­
ne spojrzenia i znaki r>oroznmaewawcze. 
świadczące o- łączącym ich więcej, niż 
przy jaznym stosunku. Kiedy, niespostrze-
żony zbl iżył się do nich. gdy prowadzi l i 
ożywioną rozmowę do uszn jego dolecia­
ł y s łowa Gener iery: 

— A w ięc tak, pojutrze o 3-ej. 
— Schadzka! Tak, ona mu zaznacza 

schadzkę! Temu nicponiowi, lafe ły mu my 
śti w rozgorączkowanej g łowie. 

Pojutrze będzie ją śledził. 
Na tę w y p r a w ę przywdz ia ł inne, niż 

zazwyczaj palto i kapelusz, nałożył w ie l ­
kie, rogowe okulary, o szkłach zlekka 
przyciemnionych j tak ucharakteryzowa-
ny czatował w aucie przed domom Gene-
riiery. 

Niebawem wyszła ona z domu i na ro­
gu ulicy wsiadła do auta. 

— Je^ŁŁmy za nią — szepnął szoferowi, 

którego już by ł przedtem opłaci ł sowi tym 
napiwkiem. 

Auto Generiery dotarło do ogrodu L u -
xemburga. Generiera wys iad ła, zapłaciła 
i udała się do ogrodu. Andrzej ze swej do­
rożki odprowadzi? ja wzrokiem... Widz ia ł 
jak podszedł do niej. oczekujący na nią 
Ksawery L. Widzia ł , jak usiedli na ławce 
i poczęli coś do sienie mówić. Rozmowa 
ich t rwa ła około kwadransa. Andrzej ani 
na chwi lę nie spuszczał ich z oka. 

Wreszcie młodzi ludzie się rozstal i . — 
Generiera skierowała się dó bramy, którą 
weszła do ogrodu. Ksawery odszedł w in­
nym kierunku. 

Gdy bv ła już na ul icy, Andrzej nagle 
stanął przed nią, 7razu nie miał zamiaru 
interpelować jej. w ostatniej jednak chwi l i 
nie mógł się od tego powstrzymać. 

— Och to pani ! — rzekł do nilej tonem 
nie zdradzającym zdziw !en:a. 

Generiera, spojrzawszy nań, wybuch-
nęła wiesołym śmiechem. 

— Boże, jaki pan jest zabawny w t ym 
dłus im płaszczu i w okularach' 

— Nie śmiej się pani — zawołał i zdjąw-
szy jednocześnie z nosa przedmiot jej we­
sołości. 

— Ależ dobrze, ty lko chciałabym wie­
dzieć, co pana tu sprowadzi ło?... 

— Tak, w iem o tern, że pani spodzie­
wała się spotkać tu ty lko Lefurtel la. 

— Ach tak : więc pan mnie szpiegował? 
A jakiem to prawem, mój panie? 

Opanował miotające nim oburzenie. 
—.Czy raczyłaby pan i wsiąść do moje­

go auta. Bardzo b y m pragnął rozmówić 
się z panią. 

— Geueriero, — mówi ł dalej gdy j t u 
byls usadowieni w aucie, ja błagam, ja za-
kli: ':.m panią, nannśleć sit* dobrze przed 
pi 'Hł-mMiio1-. i>k Kcuodńcgo czynu. Mó­
wię to. bo nse chcę jeszcze w ierzyć , że pa­
ni jest już kochanka Lcfurtel ia. 

ne do tego powody, k tó rych cz łowiek cy 
w i l i zowany uznać nie może, poniewai 
wyda ją mu się nierozumne i niesprawied­
l iwe. W umysłowości przestępcy jednak­
że powody te przyjmują postać argumen­
tów zupełnie naturalnych. Jednem z naj­
szczytniejszych zadań psychologji indy­
widualnej będzie przerobienie 

ducha przestępcy. 
Skoro ta nowa metoda psychiatryczna 
wzię ła na siebie trudne zadanie leczenia 
chorób umys łowych , które nie mają p rzy 
czyn organicznych lub takie ty lko, które 
naprawić się dają, tern bardziej udać się 
jej musi sprowadzić na to ry normalne w y ­
kolejone procesy myś lowe przestępców. 

Niestety obecne systemy karne w więl< 
szóści w y p a d k ó w uniemożl iwiają 

podobne usi łowania. 
Zamyka się przestępcę, a co gorsze jesz­
cze, zamyka się wszystk ich przestępców 
razem. W y c h o w a w c a wobec ilości sta­
je się bezsi lnym. Jeden przestępca uczy 
drugiego. Przestępstwo dla więźn iów 
staje się sportem, k tóremu z zamiłowa­
niem oddać się pragną po wypuszczeniu 
na wolność. 

Jest zupełnie jasne i zrozumiałe, że 
zbrodniarzy na wolności zostawiać ni<? 
można, ponieważ należy uchronić społe­
czeństwo od ich 

zbrodniczych ins tynk tów 1 skłonności. 
Trzeba ich od świata odłączyć. Nieste­
ty , prof. Adler nie rozwiązuje zagadnie­
nia w jaki sposób przeprowadzić można \ 
wzajemne odosobnienie w ięźn iów. Przy­
puszczalnie dlatego, że temat ten jeszcze 
nie nadaje się do dysputy ze względu na 
wie lk ie trudności jakie pociągnęłoby za 
sobą urzeczywistnienie tych szczytnych 
teory j . 

N iewątp l iw ie systematyczne zwalcza­
nie przestępczości na podstawie zapatry 
wań prof. Adlera nie leży jeszcze w za­
kresie możl iwości najbl iższych czasów. 
Jak sam zaznacza bowiem, trzeba będzie 
przedewszystkiem wychować i przyspo­
sobić całe pokolenie nauczyciel i , zanim 
zdołamy przec iwstawić się -zbrodniczości 
tą właśnie drogą. Trzeba znaleźć nauczy­
ciel i , k tó rzy wykszta łcą 

w y c h o w a w c ó w dzieci. 
a następnie nauczyciel i dla przestępców, 
k tó rym dopomogą do wdrożenia się w nor 
malne to ry spokojnego życia. 

I wówczas dopiero, gdy znajdzie sh 
zastęp .odpowiednich nauczyciel i -wycho­
w a w c ó w i lekarzy dusz, będzie można po 
myśleć o zastosowaniu psychologji indy­
widualnej, jako czynnika głównego, w* 
walce z przestępczością. 

•• Wzruszy ła ramionami: 
— Drogi przyjacielu, ja nie jestem nie­

ziemską istotą, ja jestem t y l ko zwyk łą ko-
beta... 

— To takie okropne, to takie straszne' 
I pomi nie widz i , jakie ja znoszę męczar­
nia? Nie w 'dz i pani, jak ja ją do szaleństwa 
kocham? Tak, od pierwszego dnia, kie­
dym ujrzał panią Generiero, nie chciałem 
0 tern z pandą mówić. B y ł a pani żoną me­
go starego przyjaciela.... Ja nadto tak pa­
nią szanowałem.. A teraz, o Boże. ktoś 
inny ' 

Położyła mu rękę na dłoni i spojrzała 
w oczy. 

— I pan naprawdę sądzi, że zaszło już 
coś między mną i t y m młokosem? Cóż 
znowu! M ó w i ł już pan sam przed c h w i . i 
że pan w to nie w ie rzy . Ta schadzka, o-
twarcie mu udzielona, niczem nie grozj, 
jest ona pierwszą f ostatnią, jaką go obda­
rzy łam. Ja wiem... 

— Co takiego? 
— 'Ja w i e m , że pan mnie kocha, tak jak 

1 ja pana od dawna, bardzo dawna. Czeka­
łam... tak czekałam, że pan przemówi.. . 
Nie zrobił pan tego... Nie mogłam przecież 
pierwsza i nie będąc pewną pańskich u-
czuć, wyznać mu swą miłość. Czekałam 
d ługo. . Aż zdecydowa łam, sie rozważa £ 
sprawę n iew innym kobiecym podstępem.. 
Mam przy sobie odpis anonimu, k tó ry pan 
dostał... Chce pan, abym mu go pokazała? 
Musiałam, rozumie pan, obudzić w nim za­
zdrość... Inaczej nie by łby pan przemówi ! 

Przycisnął ją do serca namiętnie. 
— Generiero, jaka pani jest zachwyca­

jąca!... Jak ja panią kocham!... 
Uśmiechnęła się trochę dziwnie. Gd? 

sądził, że kochała Innego, uważał ją za nie­
godną, pogardy godną istotę... A gdy d c 
w iedza ł się, że jego właśnie kocha, oto 
czył ją ca łym swym zachwytem 
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Zwierzęta przed sądem Jako winowajcy 
Sensacyjny obrót dwóch procesów. 

Kto był sprawcą wypadku tramwajowego? 
Sensacji I rozmaitości zdarzeń, które 

rzeczywiste życie w y t w a r z a dorównać 
nie można najfantastyczniejszą nawet 
poezją; jako p rzyk łady mamy przed sobą 
dwa wypadk i procesów o odszkodowa­
nie, stanowiące faktycznie n ikaty o nie­
bywałej sensacji w dotychczasowych 

dziejach sadownictwa. 

PAPUGA, KONDUKTOR T R A M W A ­
J O W Y . 

Starsza pani wysiada na przystanku 
t ramwa jowym z wagonu i w momencie 
zanim stopa dotknęła ziemi, t ramwa j ru ­
sza nagle z miejsca. Staruszka oczyw i ­
ście spada ze stopnia i łamie nogę. Na­
stępstwem tego jest proces o odszkodo­
wanie, k tó ry staruszka wytacza zarzą­
dow i miejskich t ramwa l a proces wc ią ­
ga w p ierwszym rzędzie w swoje ra­
miona motorniczego 1 konduktora owego 
wagonu. Zaczyna się sensacja. Żaden z 
funkcjonariuszy podczas wypadku pracu 
Jacych nie chce o wypadku nic w i e ­
dzieć. Konduktor przysięgał na wszy ­
stkie świętości, że żadnego sygnału do 
odjazdu nie dał, natomiast motorniczy, 
że sygnał „ g o t ó w " słyszał. Następnie 
wchodzi w gre ca ły szereg św iadków 
zdarzenia; jedni z nich potwierdz i l i jed­
nogłośnie zeznania konduktora, nato­
miast wszyscy świadkowie z plat formy, 
tw ierdz i l i , że sygnał „ g o t ó w " słyszeli . 
W ten sposób sprawa przybra ła formę 
zagadki, którą wkońcu 

przypadek rozwiązał. 
Złoczyńca nie by ł nikt Inny, jak ty lko 

— papuga, umieszczona wraz z klatką w 
otwar tem oknie domu, znajdującego się 
tuż bezpośrednio p r zy przystanku t ram­
w a j o w y m . Papuga słyszała często głoś­
ne s łowo „ g o t ó w " 1 sobie zapamiętała. 

Sąd wiedeński uznał, że w i n y w t ym 
wypadku nikt z personelu zajętego w 
t ramwaju nie ponosi I skargę przeciw 
zarządowi o odszkodowanie odrzuci ł . 

PIES JAKO Z A M A C H O W I E C . 
Pewien leśniczy w Austr i i Górnej 

miał psa, k t ó r y przez długie łata, w ie rn ie 
towarzyszy ł mu na polowaniach. W y ż e ł 
jednak zestarzał się, począł chorować i 
przytem tak n iewymownie cierpieć, że 

leśniczy ów postanowił go zabić. B y ł o 
mu jednak żal wiernego towarzysza za­
strzelić, obmyśl i ł zatem inny sposób za­
łatwienia sprawy. W y p r o w a d z i ł psa da­
leko poza obręb ws i , p rzywiąza ł go do 
drzewa i p rzymocował do ogona dwa 
naboje dynamitowe. Zapali ł d ługi lont, 
odbiegł w las, skąd zbiciem serca oczeki­
wa ł huku wybuchu. Po pewnym czasie 
usłyszał faktycznie 

g łuchy łoskot. 
Pośpieszył ku miejscu, gdzie jego ulubie­
niec miał stracić życie...* Lecz jakież 
by ło jego zdziwienie, k iedy tam ani śladu 
psa ani eksplozji nic znalazł 1 t y l ko ka­
wałek przerwanej l ink i wskazywa ło miej 
sce. gdzie pies by ł uwiązany. Przerażo­
ny leśniczy pobiegł do ws i I zaraz na 
krańcu spotkała go niespodzianka. Oka­

zało się, że wy lec ia ł w powietrze ma ły 
stary domek leśniczego. Pies podraż­
niony zapachem tlejącego lontu w y r w a ł 
się z l ink i i biegł do domu. Po drodze 
rozmyśl i ł się jednakże i sk ry ł się w 
p ierwszym domku przy drodze, którego 
wszyscy mieszkańcy szczęśl iwym t ra ­
fem by l i zajęci w polu. Tuta j dopiero 
uległ swemu losowi i został wskutek w y ­
buchu dynamitem 

rozszarpany w kawa łk i . 
Właścic iel domku zaskarżył leśnicze­

go o odszkodowanie, przegrał jednako­
woż sprawę w e wszystk ich instancjach. 
Sąd na podstawie procesu doszedł do 
przekonania,. że leśniczy zastosował 
wszystk ie należyte środki ostrożności 
p r zy uśmierceniu psa. Za to zaś co pies. 
zrobi ł , nie może leśniczy odpowiadać. 

LEJ SIĘ W I N O ! 
Badanie próbek mocnego napoju. 

B y ł czas, k iedy Amerykanie tak się 
rozmi łowal i w win ie, że chcieli za wszel ­
ką cenę zakl imatyzować winnice w s w y m 
kraju. Wyprodukowa l i nawet p łyn , k tó ­
r y nazwali „burgundem", w niczem zre­
sztą prawdziwego burgunda 

nie przypominający. 
Zrozpaczeni, że Europa lekceważy ich w y 
sitki, postanowil i zadziwić świat przez 
swą abstynencję. Z jednej ostateczności 
przechodzą do drugiej , zdecydowal i się na 
pijanie wy łączn ie w o d y 1 wprowadz i l i 
„prohibic ję". 

Nie wszyscy jednak w Stanach Zjed­
noczonych szanują p r a w o ; należało prze­
to organizować sądy i powo ływać sę­
dz iów przysięgłych, k tó rzyby karal i w i ­
nowajców. 

By zaś sędziowie i ł awa przysięgłych 
mogli sądzić dobrze, trzeba by ło przed­
stawić im 

dowody winy: 
dlatego to eksperci są codziennie zajęci 
sprawdzaniem i próbami podejrzanych 
napojów. 

Zdarzy ło się niedawno, że mieszane 
j u r y w Los Angelos, składające sie z czte­
rech mężczyzn i pięciu kobiet, w y k o n y -

Upal ne lato w Kairze. 
Pod brzemieniem żaru słonecznego. 

Woko ło — nieskończone morze piasku 
— w oddali piaszczyste wzgórza El Mo-
kafciam, brudno - żółte, n iezwykle ukształ­
towane, podobne do potwora, czyhające­
go na ofiarę. 

Z pustymi zieje żar, k tó ry zwiększony 
jeszcze betonem, żelazem, asfaltem i sta­
lą nowoczesnych budynków i ulic, czyni 
życie w stoMcy ustawiczną nieznośną mę­
czarnią. 

Po nowych, szerokich, pozbawionych 
cDeniDa ulicach ludzie 

ledwie sie wloką. 
Wąskie, smrodl iwe ul iczki Orfentu po­

siadają jednak pewną zaletę i są ce lowym 
produktem miejscowych stosunków. Jak 
m i ł y chłód tam panuje I Jest spokojnie i 
przyjemnie siedzi się w kawiarni 1 arabskiej 
leżącej naprzeciw moszei, przed którą stoi 
w ie lka , zakurzona palma... 

Któż odważy się w porze południowej, 
b;z najkonieczruipjszej potrzeby, przejść 
szeroki plac Opery? Powiet rze jest tak 
suche i gorące, iż nlie czuje się własnego 
ciała, a ż j r w i się ty lko życzena dowlecze­
nia sóę do najbliższej budki z wodą... 

Ospałość i zmęczenie władnie wszyst­
k imi . Pracuje sie, mówi , pisze, ale — bez 
przekonana, bez radości, apatycznie, nie­
mal mechanicznie. Czy fatal izm oriental­
ny nie jest właśnie jakby zmęczeniem, w y 
wotanern żarem słońca? I czyż nie maja 
tutaj do pewnego stopnia słuszność tuby l ­
cy, k tórzy za największe szczęście uważa­
ją spokojną grę w „Taw i r " w chłodnej, 

zacienionej kawiarni? 
Nawe* pol i tyka musi ustąpić klfmaio-

w i : jak ież wrażenie mogą w y w o ł a ć naj­
piękniejsze słowa, najsubtelniejsze mowy. 
wypowiedziane w upale 50° Cełzjusza? 

Nahas Pasza jedzie do Karlsbadu; a Jego 
przeciwnik Lo rd L loyd do Angl j i . — Król 
przenosi s.ę do Aleksandrj i , a d w o r o w i to­
warzyszą : korpus dyplomatyczny \ w y ż ­
si urzędnicy wszystk ieh mforsterjów. — 
W Kadrze pozostają t y l ko ekspozytury * ci 
nieszczęśliwi, k tó rych iutaj zagnał los, lub 
k tórzy me mogą pozwolić sobie na wy ­
jazd... 

Wie lk ie hotele prawie 
wszystk ie zamknięte. 

Cisza panuje tam, gdzie przedtem po­
ruszała sie elegancka publiczność między­
narodowa. Sheaperos zrob ; ł początek i de­
skami zabarykadowane wejście hotelu, 
leżącego w środku miasta, to symbol mart 
wego sezonu. Przeszło 60 tysięcy tubyl ­
ców jedzie do Europy lub w inne części 
kra ju. 

— Saison moi t e ' — m ó w i właściciel 
znanej kawiarn i , wskazując puste sale. 

— Saison mar te ! — żalą się kupcy, 
przemysłowcy i rzemieślnicy. Cztery do 
pięciu maistęcy zupełnej ciszy w intere­
sach. Na cztery do pięciu miesięcy to ol­
brzymie miasto zdaje się o lbrzymią wsfą... 
W zimie mamy operę włoską, s ławnych 
gości, jak Cortot, Madame Pierat, Huber-
man. Teraz b y ł y robotnik por towy wystę­
puje w rol i fak i ra i próbuje zebrać trochę 
grosfwa... 

Niemal każdego popołudn ;a jadę na 
dworzec, aby żegnać odjeżdżających przy 
jac io ł : Egipcjan, Europejczyków. Lewan-
ty jczyków. W radosnym nastroju gwarzą 
o Europie, omawiają turę po Francj i , W ł o ­
szech czy Angl i i . A gdy ekspress ruszy 
ku Aleksandfj i powiewają chustkami z i>-
kien i wo ła ją : , 

— Do widzenia w października! 

wało swą misję. .P róba " , składająca się 
z 4 i pół l i t ra, została wyczerpana; szef 
j u ry zażądał więcej w celach dodatkowe­
go poinformowania się; dostarczono mu 
podobną porcję. Nowe próbki zostały 
również, wkró tce zuży te ; sędzia zniecier­
p l iwiony zbyt długiem oczekiwaniem 

wyniku obrad 
sumiennego jury . chciał się przekonać, co 
się tam dzieje i znalazł wszystk ich jego 
członków, nie wyłączając kobiet pod sto­
łem. 

Amerykanie zalecają nam wzorowanie 
się na swych zaletach i cnotach; czy i ten 
wypadek uważają za „ w z o r o w y " . 

Bandyci — 
to najpotężniejsza orga­

nizacja Ameryki. 
Łapówka 

dla podprokuratora. 
B y ł y poseł do parlamentu Stanów Zj. 

adwokat Karol Whar ton , zajmujący daw­
niej także stanowisko podprokuratora sta­
nu Ill inois, został onegdaj aresztowany w 
Chicago pod zarzutem... , 

napadu rabunkowego. 
Akt oskarżenia zarzuca mu. że by l 

członkiem szajki bandytów, k tó rych ukry­
w a ł w swojem mieszkaniu, obmyśtał plan 
napadu etc. Bandyc i c i , w l iczbie sześciu, 
napadli na wagon pocztowy i zrabowali 
133.000 dolarów. Podział łupu odbył się 
w mieszkań'u Whartona, k tó ry osobno 

otrzymał 4.000 dolarów, 
Jako zadatek na wypadek, gdyby w roli 
adwokata przyszto mu bronić którego ze 
swoich spólników. 

Między bandytami, k tó rych wszyst­
k ich ujęto, znajduje sfę niejaki Hanrery. 
skazany przed dwoma la ty na śmierć za 
zamordowanie Polaka Świątkowskiego 

Whar ton usiłuje wykazać swą niewin­
ność, co mu się jednak nie udaje. Jest te 
dosadny obraz stosunków, panujących o-
becnie w kf lku w iększych miastach Ame­
r y k i . Bandyc i , to 

najpotężniejsza organizacja 
Ameryk i , skoro w ich szeregach stają na­
wet tacy obrońcy ładu społecznego, jakim 
powimien być adwokat, b. p iokurator i po' 
sel do parlamentu w. Jednej osobie. 

Lilipucia łódka na falach Atlantyku. 
Nowy sposób jazdy transoceanicznej. 

Onegdaj na wybrzeżu w Hamburgu 
t ł umy c iekawych przyglądały się n iezwy 
kłemu obrazkowi . Oto 

mała łódka 
na dwie osoby ściągnęła na siebie uwagę 
l icznych przechodniów, ponieważ cel po­
dróży, k tó ry wy tknę l i sobie pasażerowie 
maleńkiej łódk i , s tanowi ł N o w v Jork. 

Jak się okazało, dwa j starzy, doświad 
czeni marynarze, Hirschberg ł Haeder, 
postanowil i na s tarym żaglowcu, z k tó ­
rego w dodatku zdjęto maszt I żagle, prze 
jechać ocean At lantyck i . Łódź ma być 
opancerzona blachą aluminiowa przed 
wtargnięciem w o d y i nie będzie zaopa­
trzona 

ani w motor. 
ani nawet w wiosła, lecz dwa i marynarze 
wymyś l i l i zupełnie nowe urządzenie po­
ruszania sie łodzi na wodzie. 

Do dna łodzi przytwierdzona Jest kon 
strukcja, która wp raw ia w ruch śrubę 
okrętową. Naprzemian siadają maryna­
rze na krześle i nogami wprawia ją w 
ruch konstrukcje łodzi, podobnie Jak to 
czyni 

rowerzysta na rowerze. 

W ten sposób łódź będzie ustawicznie po 
pędzana nogami marynarzy . 

D w a j oryginalni podróżnicy mają na­
dzieję, że za 50 dni dostana sie z Ham­
burga do Nowego Jorku. Ciekawa ta 
łódź jest około 7 me t rów wysoka i na nie 
całe 2 me t r y szeroka. Szybkość, która 
osiągną p rzy przejeździe oceanu, będzie 
sie równała szybkości 

dobrego piechura. 
Żeglarze są obficie zaopatrzeni w żv^ 

ność. zaś wode zabral i ze soba w zbiorn i ­
ku, wbudowanym specjalnie w dno łodzi. 
0 i leby na skutek przeciwnych w ia t rów 
1 burz podróż miała potrwać dłużej ani­
żeli 50 dni , nie grozi śmia łym żeglarzom 
głód, ponieważ przez ocean jeździ wiele 
okrętów. Towarzys twa okrętowe są za­
wiadomione o 

tei oryginalne) podróży 
transoceanicznej, a także kursujące pa­
rowce będą dawa ły regularne wiadomo­
ści o stanie podróży i w razie niebezpie­
czeństwa udziela łodzi pomocy. 

Nie brak również marynarzom kompa 
sów i mapy kontrolnej. Podróż finansu­
ją sportowe zw iązk i w Hamburgu. 

Głodówka amanta w trumnie. 
Śmierć szyderczej kobiety. 

Wieśniak Piotr Krenelczuk w Pasaga-
ul M a i e zakochał się w żonie swego sąsia­
da M ; cha la Wik to ra . Gdy ta nie chciała 
odwzajemnić jego gorących uczuć, chwy­
ci1! się ?*• 

osobliwego sposobu, 
by zdobyć sympatję. 

Oto sam wyciosał sobie trumnę, usta­
w i ł ją pod progiem mieszkania swej bog­
danki, położył się w tem niesamowitem ło­
żu i zdumionej tą sceną W ik to rowe j oś­
wiadczy ł , że rozpoczyna 

pięciodniową g łodówkę. 

by dać jej w ten sposób dowód swych u-
czuć-

W ik to rowa zamiast sie przerazić, a po­
tem paść w ranvona zdesperowanego a* 
manta, zaczęła sebie z niego bezhtośme 
pokpiwać, co Krenelczuka w p r a w i ł o w ta­
ką wściekłość, że wyskoczy ł z t rumny 
porwał opaitą o próg chaty siekierę i k:'.-
ku uderzeniami rozpłatał 

nieszczęśliwej kobiecie czaszkę. 
W ik to rowa padła na miejscu trupem 

Niezwykłego zabójcę - szaleńca areszto­
wano. 
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ŁODZ ZAMIENI HE W GIGANTYCZNA KIERNOZIE. 
Ulice brukowane będą tylko „kociemi łbami". 
Czyż nie możemy sobie pozwolić na asfalt lub kostkę granitowa? 

( Jedną z najdotk l iwszych bolączek Ł o ­
dzi są jej fatalne bruk i . Niema chyba mia­
sta w Europie kulturalnej, gdzie ulice by ­
ł y b y zabrukowane kociemi łbami oraz tak 

pełne wybo jów , 
na k tó rych konie łamią nogi i drą się opo­
ny samochodów. Jazda wehiku łem kon­
nym choćby opatrzonego najlepszemi re ­
sorami czy autem jest w Łodz i poprostu 
katuszą. Rozpacz ogarnia człowieka, 
gdy zacznie podrzucać go wgórę na w y ­
bojach. 

A ten hałas! ten piekielny hałas Ł o ­
dzi, którego przyczyną są właśnie kocie 
ł b y ! w o z y ciężarowe, k tó rych tysiące 
w idz imy codziennie na ulicach Łodzi , w o ­
zy o kołach żelaznych, 

naładowane węglem, 
ciężkiemi skrzyniami lub żelastwem czyż 
nie doprowadzają nas do szału s w y m tur­
kotem? Niema się czemu dziwić, że w iek 
szość łodzian ma rozstrojone nerwy . Jak­
ie szczęśliwi są zaiste mieszkańcy W a r ­
szawy i Innych miast europejskich, gdzie 
kocie ł by okrąglaki dawno już w y s z ł y z 
użycia i ulice pokry te są bądź kostką 
grani tową (na peryfer iach) b a d i też w 
centrum asfaltem, po k tó r ym bezszelest­
nie przesuwają się elastyczne opony sa­
mochodów. Zarządy owych miast szczę­
ś l iwych idą jeszcze dalej i radzą us tawi ­
cznie nad 

zmniejszeniem hałasu, 
Powodowanego ruchem ul icznym. W o ­
bec tego, że stwierdzono, iż w ie lk i hałas 
uliczny powodują poprawki bruku, zaka­
sano robót brukarskich w godzinach oży­
wionego ruchu ulicznego. Wobec tego, 
iż często zdarzało się, że osobno w y k o n y ­
wano roboty brukarskie, a osobno roboty 
p r z y instalacjach gazowych, e lektrycz­
nych, wodoc iągowych Itd., wydano na za­
chodzie zarządzenie, że z chwi lą gdy p rzy 
stępuje się do robót brukarskich na Ja­
kiejś ul icy, zawiadamia się o tern 
zakłady gazowe, elektryczne, wodocią­

gowe i td . , 
by równocześnie w y k o n y w a ł y swe prace. 
U nas natomiast osobno się brukuje ulice, 
osobno ry ją ziemię telefony, e lektrownia 
1 gazownia. Do spotęgowania hałasu u l i ­
cznego w chwi l i obecnej w Łodzi p rzy ­
czyniają się w znacznym stopniu roboty 
kanalizacyjne. . 

Żyw i l i śmy jednak wszyscy nadzieję, 
TC z biegiem czasu fatalny stań rzeczy w 
Łodzi w dziedzinie bruków* ulegnie zmia­
nie na lepsze. Niech ty lko ukończy się 
budowa kanalizacji , a zacznie się dopro-
wadzenle r jezdni naszych do europejskie­
go wyg lądu. Zacznie się wy lewan ie 

ulic asfaltem, 
i pewn ie , nie takim jak mamy na Pio t r ­
kowsk ie j pomiędzy Przejazd i Nawro t . 
Trochę c ierpl iwości jeszcze, a będzie do­
brze ! 

Lecz cóż! Okazuje-się, że nadzieje na­
sze b y ł y i są jeno marzeniami ściętej gło­
w y . Nie doczekamy się asfal towych b ru ­
ków w Łodz i ! B a ! niety lko asfal towych 
lecz i z kostki grani towej nie będziemy 
miel i jezdni w Łodz i . 

Na wczorajszej konferencji prasowej w . 
magistracie ławn ik Izdebski oznajmił 
dziennikarzom, że nie ma m o w y o zabru­
kowaniu ulic łódzkich innym mater iałem 
prócz 

kamienia polnego. 
Na lepszy materjał magistrat ze wzg lę­
dów f inansowych pozwol ić sobie niestety 
nie może. Zabrukowanie Łodzi kamie­
niem polnym po t rwa conajmniej lat t r zy ­
dzieści. Ładna perspek tywa! W ciągu 
lat t rzydziestu 

najbliższych 
możemy wyrzec się marzeń o brukach ta­
kich, k tóreby w p ł y w a ł y t łumiąco na ha­
łas powodowany ruchem ko łowym. U-
rzędnicy banków i innych instytucyj tak 
gęsto rozsianych po Łodz i mogą przez k i l ­
kadziesiąt lat dusić się w lokalach 

o oknach zamkniętych. 
Otworzenie okien bowiem czyni pracę 

niemożl iwą. N e r w y łodzian nadal wys ta ­
wione będą na piekielną próbę. Dreszcz 
zgrozy przechodzi cz łowieka, gdy o tern 
pomyśl i . Czyż naprawdę niema żadnej 
r ady ! Czyż nie można pomyśleć o ja-
kiemś źródle, z którego zaczerpnęłoby się 
pieniędzy na wyposażenie Łodz i w bruk i 
europejskie. Czemuż Warszawa w cen­
t rum zostaje obecnie nanowo wy lana asfal 
tern a w Łodzi tego uczynić nie można? 
S łowem grozi nam to, że Łódź będzie pod 
względem zabrukowania istnem curiosum, 
jakąś 

gigantyczną kiernozią, 
nie mogąc sobie żadną miarą rościć pre­
tensji do miana miasta europejskiego. 
Sprawa jest zbyt poważna, b y tak sobie 
przejść nad nią do porządku dziennego. 
B y ł o b y wskazanem, aby magistrat raz 
jeszcze i to wyczerpująco wypowiedz ia ł 
się w tej sprawie na łamach prasy, by 
sprawa b ruków stała się przedmiotem in ­
terpelacji w Radzie Miejskiej. 

Narazić wskazać należy, że przynaj­
mniej centrum miasta musi być należycie 
zabrukowane bądź asfaltem, bądź kostką 
grani tową. K. 

Idź zabij moją żoną! 
Potworna para małżeńska. 

Ze L w o w a donoszą: 
Piętnem powojennych czasów, to od­

męty moralnej zgni l izny, toczącej do tych­
czas pewne w a r s t w y zdegenerowanego 
społeczeństwa. Dowiadujemy się 

o aferze truclcielskiej 
we L w o w i e o nieprawdopodobnie po twor 
nem wprost podłożu. 

Aresztowano pod zarzutem zbrodni u-
sl łowanego otrucia własnej żony nauczy­
ciela z Przypisawek, pow. lubar tów, Alek 
sandra Kowerkę, k t $ r y przyznał się do 
w i n y i na swe usprawiedl iwienie opowie­
dział następującą potworną histor ję: v 

Kowerko w r. 1919 ooznał przypadko­
w o niejaką Teodozję Sendyk, z k tórą w 
d w a tygodnie nóźniej zawar ł 

związek małżeński. 
W czasie odwrotu wojsk ukraińskich 

Kowerko w raz z żoną wy jecha ł do Ka­
mieńca Podolskiego, gdzie zachorował na 
tyfus. W czasie choroby żona poczęła go 
zdradzać z pewnym urzędnikiem kolejo­
w y m . Kowerko wiedzia ł o tern, by ł jed­
nak bezsilny. Po pewnym czasie Kower -
kowa wśród n iezwyk łych okoliczności za 
chorowała. Lekarze stwierdz i l i syfi l is. 
Kowerko tw ierdz i ł wobec znajomych, że 
z żoną nie u t r z y m y w a ł żadnych stosun­
ków, a jednak po pewnym czasie również 
zachorował na syfi l is, prawdopodobnie 
dlatego, że jadł ze 

wspólnego naczynia z żoną. 

Gdy Kowerko ukończył rekonwalenscen-
cję po tyfusie, wy jechał do swego brata 
do Ost rowa. W międzyczasie p lamy na 
ciele, będące symptomem choroby znik­
nęły. Gdy jednak po miesiącu znowu w y 
stąpi ły, Kowerko wyjechał do L w o w a na 
kurację. Zona jego Teodozja bawi ła w ó w 
czas w e L w o w i e i mieszkała p rzy ul icy 
Na Bajkach 14. Kowerko zamieszkał u 
niej. Pewnego dnia po spożyciu obiadu 
zachorował wśród 

ob jawów zatrucia. 
Nie robi ł jednak z tego uży tku mimo, że 
żona w chwi l i gdy zachorował opuściła go 
I przeprowadzi ła się do k rewnych . Po 
wyzdrowien iu wy jechał Kowerko do 0 -
s t rowa a w r. 1923 objął posadę w wo jew. 
lubelskiem. 

W r. 1927 na wakacje p rzyby ł do L w o ­
w a i spotkał pewnego dnia na pl . Mar ia­
ck im żonę, k tóra jednak w y p a r ł a się go, 
twierdząc że zupełnie go nie zna, a w r e ­
szcie gdy zdołała go sobie „przypomnieć" 
— oświadczył , by wys ta ra ł się o pienią­
dze na 

przeprowadzenie rozwodu, 
bo ma zamiar wy jść za mąż za pewnego 
doktora. 

W mózgu Kowerk i zrodzi ł się plan 
zemsty. Wyjechał ze L w o w a . Pragnie­
nie zemsty nie dawało mu spokoju. Po 
pewnym czasie, ponieważ strasznej cho­
roby, której nabawi ł się od żony nie w y -

Mordercy rzeźnika przed 
obliczem sprawiedliwości. 

S z l o c h s k a z a n y c h . 
Z Rybnika donoszą: 
Przed Izbą Kanną w Rybn iku odbyła 

się rozprawa przeciwko mordercom rzeź-
nLka ś. p. Teodora Fic i z Przegędzy. 

Jak wiadomo, w, nocy 8 stycznia b. r. 
popełnione zostało w drodze z Przegędzy 
do Rzędówki , w pow. rybnick im, morder­
stwo na osobie Fic i , k tó ry miał zanraT u-, 
dać się do Mys łow ic po zakup bydła. Na­
pad b y l tuż planowany ki lkakrotnie, wresz 
cSe w nocy 8 stycznia 

został zrealizowany. 
Dzięki natychmiastowemu i energicz­

nemu śledztwu udało się władzom przy­
t rzymać morderców w osobach Francisz­
ka Paszczoka, Józefa Pipra i Roberta M -
czka. 

Na łatwie oskarżonych zasiedli wszy­
scy trzej wymienieni oraz żona Paszczoka 
k tóra przechowywała u siebie zrabowan \ 
Fic i gotówkę i k tó ia wiedziała o popełnia-
nem mordeistitwie. 

Oskarżeni, k tó rzy podczas śledztwa za 
pteralf s ;ę popełnionego czynu, przy w iz j i 
lokalnej 1 na rozprawie, nie śmieli jttż 

więcej przeczyć. 
Po godzhancj naradzie t r ybu ra ł wyda ł 

w y r o k , skazujący: Paszczoka Franciszka 
na dożywotnie ciężkie więzienie, 

Pipra Józefa na 10 lat ciężkiego więzienia 
i 5 lat u t raty p raw obywatelskich, dla Ma­
czka Roberta 6 lat ciężkiego więzienia, a 
dla PaszczokoweJ p rzy zastosowaniu oko­
liczności łagodzących 6 miesięcy w : ęzię-
nia. 

Oskarżeni w y r o k przyję l i , szlochając. 
Pcdczas rozprawy w sądzie panował nie­
b y w a ł y natłok. Wszystk ich czterech od­
t ransportowano ubiegłej nocy pod silną e* 
skontą do Katowic. 

leczył z powodu braku pieniędzy, począł 
coraz silniej zapadać na zdrowiu. Zebrał 
jakie takie fundusze i 20 l ipca br. p rzyby ł 
do L w o w a , by wznowić kurację. Dnia 
tego na dworcu Podzamcze poznał osob­
nika, k t ó r y przedstawi ł mu się jako M i ­
chał Skowrońsk i , później jednak okazało 
się, że b y ł to jakiś robotnik ko le jowy, na­
zwiskiem Mich . Hałatas. Temu to Hała-
tasowi f. Skowrońskiemu opowiedział 
swoje dzieje Kowerko i oświadczy? mu, że 
da 600 ZL. temu, 

k to zgładzi jego żonę. 
Hałatas pozornie zgodził się. Kowerko 
dał mu ty tu łem zadtku 4 dolary i obiecał 
mu przesłać pocztą strychninę, k tórą Ha­
łatas miał w czekoladkach dać Teodozj i 
Kowerko. 

Kowerko strychninę wys ła ł . A dnia 
4-go sierpnia br. wraz z Hałatasem na 
poczcie podjął truciznę. Żona jego bawi ła 
na wywczasach w Chorośnicy. Hałatas 
ot rzymał więc 25 zł. na wy jazd do Cho­
rośnicy — nie wy jechał jednak lecz o 
wszystk iem zawiadomił policję. 

Kowerkę aresztowano ( osadzono w 
więzieniu karnem p rzy ul . Kazimierzow­
skiej. 

H. ROŚNY. 

Dobry Inkwizytor. 
Gdyby nie ten bandyta Juliusz Cezar, 

nie ży ł bym na świecie, zawoła ł Saverol -
Ies, k t ó r y odznacza sie pesymizmem bar 
wy czernidła do butów. W y c i a w s z y m i -
lojn Gal lów, a sprzedawszy drugie t y l e— 
mężczyzn, kobiet, dzieci — łajdak ó w po 
zmieniał wszelkie spotkania, wszelkie 
związk i małżeńskie naszych przodków. 
Gdyby nie on, nie musiałbym wegetować 
na tej najobrzydl iwszej z planet!... 

— Nie zapomnij oskarżyć także o to 
wo jny stuletniej, wojen Ludw ika X I V i 
Napoleona Wielk iego, zaśmiał sie Falem-

— Pozwólcie kornemu słudze wasze­
mu, wmieszał się Jalabres. błogosławić 
Juljusza Cezara, Ludw ika X I V i cesarza 
Napoleona... Nie jestem wiecznym mal ­
kontentem. Jak Saveroll les. przeciwnie ko 
cham żvćie miłością płomienna... Poza Ce 
żarem. Ludwik iem X I V i Bonapartem po­
zwólcie m i uczcić pamięć mistrza Piot ra 
Bernatoux, k tó ry by ł za życia katem mia 
sta Tours w czasach panowania Jego K ró 
lewskiej Mości Franciszka I-go i k tóre­
mu zawdzięczam przygodnie oglądanie 
wielkiego mego przyjaciela —- Słońca. 

— Ten Bernatou* by ł two im przod­
k iem? soytaf Savarolles. 

— Powiedziałem „przygodnie" , od­
parł Jalabres surowo... Wymien iony kat 
odegrał w stosunku do mnie role małego 
Juljusza Cezara... I jeszcze musiał dlate­
go przechadzać się pewnego kwie tn iowe­
go ranka po lesie i spotkać tam Jakóba 
Vandart, k tó r y powracał z targu sprze­
dawszy koze... 

„Jakób cz łowiek wo lny , posiadał ka­
wałek ziemi i dz ierżawi ł pastwisko dla 
swoich dwóch w o ł ó w , k r o w y , owiec, by ł 
wiec zamożnym wieśniakiem, jadającym 
w niedziele smaczny chleb biały, czasem 
pieczeń wieprzową, a nawet kure w uro­
czyste święta. 

Kat zabłądził poprostu i szukał w ł a ­
śnie drogi , a spotkawszy Jakóba zapytał 
go o nią uprzejmie. Jakób z niemniejszą 
uprzejmością wskazał , k tórędy ma iść. 
dodając z odrobina złośl iwości. 

— Do pańskich usług, mistrzu Berna-
tou* . 

— Więc mnie znacie? rzekł kat nie­
co zmieszany, gdyż wiedział , jak dalece 
jest przez lud znienawidzony. 

— Wszyscy pana znaia. 
Po tych słowach kat szedł iakiś czas 

razem z Jakóbem rozmawiając o słońcu 
deszczu i wiet rze. • 

Doszli tak do ws i , w które i znajdowa­
ła się gospoda. 

— Może nie odmówicie wyp ic ia f la­
szki w ina ze mną — zapytał kat. 

Zaproszenie to nie bv ło ' Jakóbow i m i ­
łe, ale jako cz łowiek prawdz iw ie uprzej­
m y przy ją ł je, w y p i ł w ino kata. postawił 
zkolei butelkę i rozstał sie wreszcie z 
s w y m dz iwnym towarzyszem uścisnąw­
szy dłoń jego. 

— Nie zapomnę tego miłego spotka­
nia, rzekł Bernatoux wyruszając z powro 
tem do miasta. 

— W owych czasach życie ludzkie 
by ło o wiele mniej pewne, niż dzisiaj. 
. Poza mnogimi morderstwami, mów i ł 

dalej Jalabres flegmatycznie, p rawo za­
wieszało nad g łowami ludzkiemi okropne 
groźby... Jedne z najgorszych bv ło oskar 
żenię o czarodziejskie p rak tyk i . N ik t nie 
by ł pewny, że tego zarzutu uniknie, a o 
oczyszczeniu się z niego biedny cz łowiek 
marzyć nawet nie mógł. 

Uwięziono go zatem i wszczęto pro­
ces. K iedy nadeszła godzina tor tur Jakób 
znalazł się oczywiście w obliczu mistrza 
BernatouJc, tego samego kata z k tó rym 
popijał w gospodzie. 

B y ł to pracownik cieszący sie pełnem 
zaufaniem panów sędziów. Tor tu rowa ł 
on człowieka systematycznie tak samo. 
jak wieśniak podrzyna kurze gardło. 

Rzecby można, że nie poznał on Jakó­
ba, lecz znalazłszy sie p rzy nim szepnął: 

— Udawajcie w ie lk i ból . 

Poczem zabrał sie do roboty. Jakób 
nie czuł nic prawie, ale nie by ł głupi. W U 
sie, wrzeszczał i nie w y z n a ł niczego. 

Kat powtarzał jeszcze k i lka razy róż­
ne to r tu ry z tem samem ostrzeżeniem i 
t ym samym skutkiem. Dalszego ciągu h i ­
stor i i dobrze nie znam, ale zdaje się, że 
najbardziej zawzięty sędzia zachorował, 
a może kat uży ł jakichś innych sposobów 

Ponieważ miano mnogi zastęp czarów 
n ików i czarownic do spalenia pa- stosie 
ułaskawiono Jakóba. co sie czasem zda­
rzało. 

Ocalony powróc i ł uprawiać swą zie­
mię i bodotwać bydło, a wieśniacy bojąc 
się jego czarów pozostawil i go w spokoju 

W jakiś czas później zan :ósł chyłk iem 
katowi dwie t łuste ku ry i znowu w y o i ! ; 

razem flaszkę wina. Pozostał z nim w 
przyjaźni aż do chwi l i , w które j śmierć za­
wiod ła mistrza Bernatoux do nieba, czy 4 

ca czy piekła. 
Co się zaś tyczy waszego mizernego 

sług\. to trzeba w a m wiedz ; eć. że ze stro­
ny matk i pochodzę od trzeciego syna Ja-
kóbowego, k tó ry urodził się już po spra­
w ie o czarr.oksięsk'e p rak tyk i . Jest to za­
tem święta prawda, że gdyby nie pewien 
kat miasta Tours z czasów Franciszka I-o 
nie t y ł b y m oglądał rozkosznego świarła 
dziennego. 

— Głupie gadanie! ^ mruknął Save 
loues. 
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Czy pijak może się 
odzwyczaić od wódki? 

E k s p e r y m e n t c h o r e g o . 
30-letni Marcin Stańczyk, robotnik, za 

mieszkały w Alejach I. Maja 37, miał 
oprócz zalet i wady . Ot zwyczajnie j«fk 
każdy człowiek. 

Stańczyk pasjami 
lubił alkohol. 

Przenosił KO nad inne godziwe r o z r y w k i 
i zabawy, i pijąc delektował sie smakiem 
mocnej wódk i . 

Zgubne to przyzwyczajenie podrywa­
ło zdrowie Stańczyka i zakończyło się 
dla niego fatalnie. Wczora j wieczo­
rem wracając z p i ja tyk i przechodził ulicą 
Cegielnianą. Przed domem Nr. 20 uczuł 
dziwne bóle. Leżącego na chodniku czło­
wieka zauważyl i przechodnie i zawezwa 
li karetko pogotowia ratunkowego Kasy 
Chorych. Lekarz po przepłókaniu żołąd­
ka odwiózł Stańczyka 

na kuracje 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej . Stań­
czyk w obecności udzielającego mu po­
mocy lekarza, przyrzek ł solennie nie 
brać więcej do rąk kieliszka z wódką. 

Czy dotrzyma przyrzeczenia — nie 
wiemy. 

Zemsta zazdrosnych 
tragarzy. 

S p e ł n i o n e p o g r ó ż k i . 
32-letni Monachem Russak. bezrobot­

ny, zamieszkały p rzy ul icy Pomorskiej 3 
W poszukiwaniu zarobku kręc i ł sie w 

staromiejskiej dzielnicy miasta. 
pomiędzy tragarzami i robi ł im konkuren 
cję. Nie podobało się to zawodowym t ra­
garzom, k tórzy zaczęli swemu konkuren­
towi robić wst rę ty . Russak jednakże nie 
przejmował sie tern 1 dalej robi ł swoje. 

To zdenerwowało t ragarzy, k tó rzy w 
'dniu wczorajszym zupełnie otwarc ie ra­
dzi l i Ri issakowi ustąpić, a gdv uparł się 
oświadczając, że sie ich zuoełnie nie lę­
ka, rzuci l i sie na nieco. 
Russak usi łował zbiec, lecz usi łowania te 
spełzły na niczem. Poturbowany porząd 
nie. z okaleczoną twarzą i rekami padł 
na ziemie. 

Wniesiono go do bramy i zawezwano 
pogotowie ratunkowe. Lekarz DO udzie­
leniu pierwszej pomocy odwiózł pobitego 
Russaka do domu. K r e w c y tragarze 

zbiegli. 
Poszukuje ich policja, celem pociągnięcia 
i o odpowiedzialności sadowej. 

. Rozstrojone nerwy 
czupurnej aresztantki. 

K ł o p o t y p o l i c j a n t ó w . 
Wczora j wieczorem do V komisariatu 

policji przyprowadzono za awantury i 
pobicie policjanta 

23-Ietula, Leokadję Krysiakównę, bez sta­
łego miejsca zamieszkania. 

Krys iakównę, jako podejrzaną o inne 
jeszcze sprawki osadzono w areszcie. A-
wanturnicza dziewczyna zaczęła rzucać 
s i ę p o celi i krzyczeć w niebogłosy. Sta­
rano się ją uspokoić, lecz zdenerwowana 
aresztantka broni ła do siebie dostępu usi­
łując rzucić w policję 

ciężką ławką. 
W pewnym momencie z celi zajmowanej 
/irzez Krysiakównę, zaczęły wydobywać 
się jęk i . 

Dyżurny policjant o two rzy ł celę. K r y -
nakówr.a leżała na ziemi 1 bi ła g łową d 
Posadzkę. Aresztantka jak stwierdzono 
lostała ataku \ nerwowego. Zawezwano 
karetkę miejskiego pogotowia ratunkowe­
go. P r z y b y ł y lekarz po nałożeniu opa­
trunku odwiózł nieprzytomną Leokadję 
Krzysiakównę do szpitala p rzy Zbiorni 
Miejskiej. Stan dziewczyny, k tóra uleg-
Ja silnemu okaleczeniu g ł o w y jest ciężki. 

Zegarek za bluzka. 
„Perskie oczko" zepsutej kobietki. 

22-letnia Rózia Nusenbaum, zamiesz­
kała p rzy u l icy Łagiewnickie j 17, stojąc 
wczora j wieczorem przed bramą wabi ła 
ku sobie, 

wiele mówiącemi spojrzeniami 
przechodniów. 

Na lep czułych „oczek" dał się wziąć 
18-letni Marjan Chachłan, robotnik, za­
mieszkały przy ul icy Przędzalnianej 82. 

W d a ł się w rozmowę z Nusenbau-
mówną, która postawi ła mu pewną pro­
pozycję. Odrzuci ł ją ze wstrętem i chciał 
odejść. Obrażona Nusenbaumówna zatrzy 
mała go jednak i uderzyła w twarz . W y ­
nikła bójka. Oboje jednakowo silni i nie­
równi bi l i się, kalecząc sobie twarz i ręce. 

Przechodnie obezwładni l i awanturniczą 
parę, zawezwal i pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz udziel iwszy pomocy pozo­
stawi ł Nusenbaumównę i Chachłana pod 
opieką policj i . 

Dochodzenie ustaliło, że Chachłanowi 
podczas bójki J 

zginął zegarek, 
k t ó r y znalazł się za bluzką Nusenban-
mówny . 

Sprawa zmieniła charakter. Chachłan 
odzyskał zegarek i poszedł do domu, zaś 
„sp ry tną" Rózią zaopiekowały się bl iżej 
władze bezpieczeństwa. 

Wymówka. 

N a u c z y c i e l : — Bruda lsk i , umy j sobie wreszcie uszy. 
U c z e ń : — Nie mogę, bo jak m a m czyste to pan profesor 

zaraz mnie za nie ciągnie. 

Zdrowie gości! 
Pili a potem sią pobili. 

W dniu wczorajszym 26-letni Stefan 
Olejniczak zamieszkały przy ul icy Sikaw 
skiej 4 i 27-letni Roman Haberski (ulica 
Zawiszy 24) by l i u swych wspólnych zna 
jomych zamieszkałych przy ul icy Ma ry -
sińskiel 25. 

Rozmowa przeplatana czestemi kole j ­
kami przeciągnęła się do późnej nocy i 
źle wp łynę ła 

na humory 
domowników i gości, k tórzy zaczęli się 
kłócić. W pewnym momencie ktoś w ię ­
cej po rywczy uderzył Olejniczaka. Ten 
nie pozostał d łużnym. Wyw iąza ła się bój 
ka. Haberski. staną? w obronie Olejnicza­

ka. Niestety obaj ponieśli sromotna klę­
skę. 

Pokaleczeni z trudem zdo?ali uciec z 
mieszkania, gościnnych znajomych i po­
biegli wprost do lokalu I I . komisariatu po 
l icj i , gdzie zameldowali s. 

o swei nrzyeodzle. 
Do broczących k rw ią zawezwano po­

gotowie ratunkowe, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy pozostawił obu na 
miejscu. 

Policją po przeprowadzeniu dochodzę 
nia w innych pobicia Stefana Olejniczaka 
i Romana Haberskiego, pociągnęła do od­
powiedzialności sądowej. 

Zdrowy wygląd młodego żebraka 
wzbudzał w pasantach nieufność. 

Wczora j około godziny 10 wieczorem 
na ul icy Piot rkowskie j , obok domu Nr. 
244 stał młody mężczyzna i wyc iągał rę­
kę ku przechodniom 

z prośba o wsparcie. 
Pasanci jednak podej rz l iwym wzrok iem 
obrzucali młodego zdrowego żebraka. 
Cierpl iwie czekał aż wreszcie postanowił 
zdobyć pieniądze zapomoca fortelu. W 
pewnej chwi l i padł na ziemie i począł ję­
czeć. 

Przechodnie rzuci l i sie na ratunek i 
jednocześnie posypały sie datk i . 

Nieznajomego wniesiono do bramy i 
zawezwano pogotowie ratunkowe. P rzy ­
b y ł y lekarz po zbadaniu rzekomo chore­
go, stwierdzi ł symulacje i zamiast prze­
wieźć go do szpitala, pozostawił 

pod opieka polici i . 
B y ł to bezrobotny mieszkaniec Chełm 

na 27-letni Leon Sebastjański. znany aż 
za dobrze z podobnych sztuczek w ro-
dzinnem mieście. 

Za wprowadzenie wb łąd pogotowia i 
policj i pociągnięto go do odpowiedzialno­
ści karnej . 

Metalowy wiatrak gospodarza. 
Dominuje nad całą wsią. 

Ze Starogardu donoszą: 
Mie jscowy gospodarz Czop urucho­

mi ł w ostatnim czasie powietrznego 
olbrzyma metalowego, 

poruszanego prądem powietrza, a uży 
.waoagc do młócenia rżnięcia sieczki 

pompowania wody i td. Wia t rak ten jest 
całkowic ie zbudowany z metalu tak w y ­
soko, że dominuje nad całą wsią. Zbu­
dowany on został już przed wojną, a o-
becr.ie uruchomienie go kosztować miało 
właściciela około tysiąca złotyeh. 

Bomba pod wozem. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 17 sierpnia. W ciągu dnia ubieg­

łego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące w y ­
padki : 

W kantorze fabryk i p rzy u l icy Sre-
brzyńskiei 16 otruła się kwasem karbolo­
w y m buchalterka 18-letnia 

Helena Tondowska, 
zamieszkała p rzy ul icy Głównej 62. Le ­
karz pogotowia ratunkowego po przepłó­
kaniu żołądka odwiózł desperatkę do do­
mu. P rzyczyny rozpaczliwego kroku nie 
ustalono. 

m , m i - —f 

Na ul icy L ipowej przygnieciony ciężką 
rurą żelazną 40-letni woźnica 

Jankiel Zylberstem 
uległ nadwyrężeniu k latk i piersiowej. Le ­
karz pogotowia odwióz ł go do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej . 

r 45-letnia 
Gołda Szczycha, 

zamieszkała p rzy u l icy Dolnej 34, kopnię­
ta na Placu Kościelnym przez konia uległa 
złamaniu lewego uda. Lekarz pogotowia 
ratunkowego po nałożeniu opatrunku od­
w ióz ł Szczychę do domu. 

• * * 
W podwórzu p rzy ul icy I-go Maja 35 

najechana przez wóz córka dozorcy 
3-letnia 

Marjanna Bomba 
odniosła rany g łowy , rąk i nóg. Lckar- i 
po udzieleniu pomocy pozostawił ją na 
miejscu. . . . 

O godzinie pierwszej w nocy na Placu 
Wolności pobi ty został przez nieznanych 
sprawców 27-letnl 

Kazimierz Owczarek. 
Pomocy udzieli ł mu lekarz pogotowia w 
V komisariacie policj i. Tajemniczych na 
pastników poszukuje policja. 

• I 
poznaj dokładnie ich 

cechy/ 
W lasach i ogrodach, na polach | łą­

kach pojawiają się teraz, z dnia na dzień 
zawsze obficiej, najrozmaitsze grzyby, ku 
wie lk iemu zadowoleniu 

poszczególnych smakoszy, 
jak i szerszego ogółu. Niestety, nie wszy­
stkie g rzyby są jadalne, istnieją też i t ru­
jące, które mogą być przyczyną mniej lub 
wfuęcej poważnych zaburzeń zdrowia, na­
wet śmie rc i — Lecz zupełnie mylne jest 
mniemanie, że przeważna część g rzybów, 
należy do t iu jących. a ty lko bardzo zniko­
ma do jadalnych; bo na jak ; e -50 gatunków 
u nas rosnących g rzybów jadalnych ma­
my niespełna tuzrn t ru jących lub bardzo 
podejrzanych jako trujące. 

Por ieważ nie istnieje żaden ogólny 
sprawdzian, zapomocą którego moźnaby 
ła two i n i e z a w o d n i odróżnć jadalne grzy 

od t ru jących, 
trzeba s5e koniecznie zapozna'Ć z wybi tne-
ml cechami najważniejszych grzybów ja« 
dalnych, a zwłaszcza tych k i lka gatunków 
trujących. Omylenie się, a zatem niebez-
pieozeństiwio zatrucia, grozi przedewszyst" 
kiiem u grzybów młodych, jeszcze dostate­
cznie nie rozwin iętych, gdy w łaśc iwe ich 
cechy nie uwidoczniają się należycie. 

Najwięcej zatruć, bo °/u ze wszystk ich 
wypadków śmiertelnych, powodują mu­
chomory, a to, że w młodym stanie są bar­
dzo podobne do naszych nnjpcżądańszycb 
g rzybów: 

do pieczarek 
(szampin jonów). Jak rosnące U nas pŚeczai 
k i należą w przeważnej części do najsma­
czniejszych 'grzybów, tak znewu rosnące 
u nas muchomory należą w przeważnej 
części do najsilniej t ru jących. Żatntdle re­
mi grzybami jest przez to tak groźne, że 
pierwsze oznaki pojawiaią się dopiero w 
znacznym czasie po jedzeniu, w jakie 12 
do 18 godzin później, gdy już trucizna prze 
szła w ogólny obieg k r w i , zartruła całego 
człowieka, a w tedy wszelkie środk? za­
radcze okazują sie ( 

zwyk le bezskutecznemi. 
Najczęściej omyłce podlegają mucho 

mory białe i p łowe, które przygodni' zbie­
racze uważają za pieczarki polne i owcze< 
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1 SPORT, • 

Kto żyw niech pośpieszy w niedziele na boisko D. 0. K. IV 
gdzie trwać będzie cały dzień Olimpjada 

„ Ł ó d z k i e g o E c h a W i e c z o r n e g o ' 
Pie rwszy dzień zorganizowanej przez 

nas Ol impjady lekko-at letycznej minął. 
Na starcie tak jak p rzew idywa l i śmy 

znaleźli się wszyscy, 
nic więc dziwnego, że w każdej korku 
rencji walczono zaciekle. 

Pojutrze na boisku D. O. K. IV p rzy -
czem w programie znajdują się w a l k i o 
mistrzostwo Łodz i w pięcioboju. Mis t rzem 
może zostać każdy, bowiem wszyscy zo­
staną dopuszczeni do skoków, rzu tów I 
biegów. Program pięcioboju składa s ię: 
1) w dal z rozbiegu, 2) rzut oszczepem, 3) 
bieg 200 mtr. , 4) bieg 60 mtr . . 5) rzu t dys­
k iem, 6) bieg 1500 mtr. , 7) bieg 200 mtr . 
Poza pięciobojem w niedzielę odbędą się: 
1) f inał biegu 100 mtr. , 2) bieg 400 mtr . 
t y l ko dla panów, 3) bieg 3000 mt r . t y l ko 

dla panów, 4) bieg 1500 mtr . również dla 
panów. 

A więc śpieszcie się ze zgłoszenia­
mi , gdyż takiej drugiej okazj i nie prędko 
znajdziecie. Nagrody dla Was przyszy­
kowane: 63 żetony złote, srebrne i bron-
zowe, oraz utensylia sportowe. Każdy z 
lepiej zapowiadających się, choćby nawet 
nie zajął specjalnego miejsca może o t rzy­
mać nagrodę. Również ustanowi l iśmy „na 
grody pocieszenia", o k tóre walczyć bę­
dą mogl i ci , k t ó r zy nie będą w stanie spot­
kać się w jednym z szeregu z już zaawan­
sowanymi . 

Zawody t rwać będą ca ły dzień — 
wszyscy więc mogą odwiedzić boisko. 

Po zawodach nastąpi uroczyste w r ę ­
czenie nagród zwycięzcom. 

Nowe zwycięstwo ambitnej jedenastki. 
O r k a n — G. M . S . 3 : 1 ( 1 : 1 ) . 

Na boisku Ł . K. S. spotkały silę powyż 
sze d rużyny o rmlstrzostiwo k l . A . 

Drużyna O. M . S. grała w t y m 'ćtńi b 
skibo., szczególnie atak ciągnął bez żadnej 
kombinacj i , zaprzepaszczając najlepsze po 
zycje podbramkowe. Orkan przedstawi'! 
się imponująco, gra ł bardzo oftornic. 

W pierwszych minutach przewaga 
przechyla się na stronę G. M . S.. k tó r y już 
W piąflc-j minucie uzyskał rzut karny z je­
denastu met rów; n iewykorzys tany przez 
Zycha. Po kfJku minutach gra się równo­
waży, witiiać małą przewagę Orkanu któ­
r y w trzynastej minucie uzyskuje prowa­
dzenie przez Stępniewskiego. W drużynie 
Czaimych zdenerwowanie z powodu utra­
ty punktu. W trzydziestej nwnucte Kozok 
ladnvm solo biegiem, uzyskuje w y r ó w n a ­
nie dila swych barw. Do p rze rwy 1:1. 

W drugiej po lowie gra. sie zaosltirza. — 
Biało - czerwoni więcej p rzy piłce. Stale 
siedzą na polu ka inem przec iwwka, w y ­
twarzając dużo niebezpiecznych momen­
t ó w podbramkowych, k t f r e w.vja*róa,bar-
dzo dobry obrońca O. M. S. Soko łowsk i 
Orkan stale przeważa, czego wyn ik iem 
jest drugi punkt uzyskany przez Mi l lera 
(w dwudzilestej pierwszej, mifnjicre). W tej 
fazie gra stała sJę bardzo ostra W t rzy ­
dziestej dziewrfątiej minucie po ładnej kom­
binacji podbramkowej TJygiel strzałem z 
k f lku met rów ustanawia' rezul tat dnia. — 
Pędczas g ry wy różn i l i słę^z G/;M. Si obron 
ca Sokołowski , z Orkanu S tępn iewsk i 

Sędzia p. Fcja dobry. 
S M 

:©: r 

Kwiaty dla mistrzowskie! piątki. 
P o w r ó t z w y c i ę s k i c h w i o ś l a r z y z O l i m p j a d y . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
k Wczora j o godz. 14.30 wróc i ła do Byd ­
goszczy z Ol impjady amsterdamskiej z w y 
efeska osada B. T . W . w osobie sternika 
Drewka oraz Urbanowskiego, Birkholza, 
(Jankowskiego i Bionikorwtskiego. Osada 
ta. jak wiadomo, w bitegu czwórek ze stter-
nokiem zdobyła 

trzecie miejsce, 
'dystansując osady: angielską, amerykań­
ską, francuską, belgijską, węgierską i ilnne. 

Na dworcu zgromadzi l i się członkowie 
zarządu B, T . W. , reprezentanci poszcze­
gólnych k lubów spor towych oraz t łum pu­
bl iczności Wysiadającym z wagonu o l im­

pi jczykom zgotowano 
nadzwyczajną owację, 

obrzucając ich k w i a t a m i W czasie prze­
jazdu samochodami przez ulice miasta 
zgromadzona na chodnikach publiczność 
obrzucała zwyc ięzców kwia tami . 

O godz. 16 w przystani B. T. W . odby­
ło się uroczyste potwdtanie zwyc ięzców. 
W powi tan iu wizięli udz ia ł : gen. Tomme, 
wiceprezydent miafcta dr. Ckmłelarski 1 in­
n i , dziękując zwycięzcom za przyczynie­
nie się na arenie mędzynarodówej do w y ^ 
kazania tężyzny f izycznej i do rozgłosu 
imienia polskiego. 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych ,,Ł. Echa Wiecz." 
w d n i u 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko zawodn ika : . 

A d r e s : — 
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jak im zawodnik chce wziąć udział 

W e i m ą udział 19 s ie rpn ia : (niedziela) 
(według n u * podanych w programie): 

Zfjłosrenia prryjmnią: Sekretariaty: 1) Ł . O. Z. L. A . Piotrkowska 150, 
2) Ł . K. S. Piotrkowska 108, 3) „Ł. Echa Wieczornego" Zawadłka 1. 

W y c i ą ć i w r z u c i ć d o s k r z y n k i . 

Program zawodów lekkoatletycznych 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a 

19 sierpnia godz. 9 rano: (boisko W . 
K. S.. plac Hal lera) : 1) f inał biegu 100 m , 
2) bieg 400 mtr . ty lko dla panów), 3) bieg 
3000 mtr . dla panów, 4) bieg 150 mtr . 
dla panów. 

15 sierpnia, godz. 2 po południu 
Pięciobój o mistrzostwo m. Lodzi dla pa­

nów i pań: 
1) Skok wdał z rozbiegu. 2) rzut o-

szczepem. 3) bieg 200 mtr.. 4) bieg 60 m., 
5) rzut dyskiem, 6) bieg 1500 mtr., 7) bieg 
200 mtr . 

W i e c z o r n e g o " : 
Zgłoszenia do powyższych zawodów 

przyjmowane są od wszystk ich chętnych 
w redakcj i „Łódzkiego „Echa Wieczorne­
go". Łódź, Zawadzka 1, w sekretariacie 
Łódzkiego Klubu Sportowego. P io t r kow­
ska 108 i w sekretariacie Ł O Z L A , P io t r ­
kowska 150 za okazaniem odnośnego ku ­
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W i e -
czornem". 

Po długiej śpiączce 
o d b ę d z i e s i ę p o s i e d z e n i e P . Z . P . N . 

W najbliższych dniach odbędzie się po będzie sprawa konkursu na odznakę P. 
długiej „śpiączce posiedzenie P. Z. P. N „ Z. P. N. (czyż doprawdy ważniejszych 
na którem między innemi rozpatrywana spraw niema na wokandzie?) . 

Polscy bokserzy nad Szprewą. 
K r z y w d z ą c e r o z s t r z y g n i ę c i a s ę d z i ó w . 

Amsterdamu polska konywując pewnie Kratzela. W ten spo­
sób reprezentacja nasza została pokona­
na w stosunku 3 : 1 . 

Wed ług Zgodnej opinji publicznej i pra­
sy sędziowie my lnemi rozstrzygnięciami, 
sk rzywdz i l i polskich bokserów, k tó rzy nie 
zasłużyl i na porażki . 

Szereg dzienników podnosi wysoką 
technikę, twardość polskich bokserów. 

Powracająca z 
ekspedycja bokserska rozegrała spotka 
nie z kiubem berl ińskim Heros - Teutonia. 

Głon (waga kogucia) przegrał na punk 
t y do Moehla. Majchrzyck i został poko­
nany również na pkt przez doskonałego 
Niemca, Bóchlera, Snopek, posiadając 
przewagę w ostatniej rundzie, p rzegrywa 
jednak do Bri tscha, wreszcie Górny od­
niósł jedynie zwyc ięs two na punkty, po-

Pułk. Ulrych w Londynie. Paryżu i Berlinie. 
Z w i e d z a n i e u r z ą d z e ń s p o r t o w y c h . 

Pułk. U l rych , dyr . P P W F , oraz gen. 
Roupert udali się z Amsterdamu do Lon ­
dynu, a następnie pojadą do Paryża i Ber 
lina, celem zwiedzenia tamtejszych urzą­
dzeń spor towych. 

Przy jazd ppulk. U l rycha do stol icy 
spodziewany jest w pierwszych dniach 
września. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.38, Zurych 58.22 i pół, Berlin 46.825 

— 47.225, wypł . na Warszawę 46.925 — 47.125. 
Gdańsk 57.75—90, w y p l . na Warszawę 57.73—87, 
Wiedeń 79.38—66,. P r a * a 378,35; 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York. 485,34, Hcflamdja 1210.25, Fran 

cja 124.27. Belgja 34.90, Włochy 92.82, Niemcy 
20.366, Szwajcaria 25.211, Danja 18.135, Norwegja 
18.187, Praga 16.375, WiedeiT 3ŁA2, W a r s z a w a 
43J8. • " . 

N. York . Londyn 485 9/32, Paryż 39.02, B e r t o 
23.83 5/8, Wiedeń 14.10, Warszawa 11.26. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 16. 8. Amerykańska. Styczeń 1 luty 

980 , marzec 9.83, kwiecień 9.8(., maj, czerwiec I 
lipiec 9.88, sierpień 10.01 — 9.85 wrzesień 9.94, 
październik 984, listopad 9.79, grudzień 9.79, le­
wo 10.46.- *• " . • • ( " • ' ' : n ; ' -! 

Liverpool, 16. 8. Egipska. Styczeń 17.61, ma­
rzec 17.76, mad 17.79, lipiec 17.98, listopad 17.51, 
loco 18.20. 

Aleksandria, 16. 8. Egipska. Sak. Styczeń 35-30 
listopad 35.39, Ashm. luty 23.65, sierpień 22.75, 
październik 23.01, grudzień 23.30. 

N . York , 16. 8. Amerykańska. Loco 19.55. Otw. 
Styczeń 18.68—9, marzec 18.80—2, maj 18.80—2, 
Upiec I październik 18.65—70, grudzień 18.69— 75. 
I. not. śr. Styczeń 1881 , marzec 18.93, maj 1894, 
lipiec .18.89, październik 1885, grudzień 18.86. 
Zarnkn. Styczeń 19.22—4, luty 19.25, marząc 18.28 
—30, kwiecień 18.31, maj 18.35, czerwiec 18.32, 
Upiec 18.30, sierpień 18.90, wrzesień 19,07, paź­
dziernik 18.27-9, listopad 18.27, grudzień 18^7-30-

» : 1 

G I E Ł D A Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 17. 8. — Transakcje na Giełdzie 

Zboźowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto 40—40.50, pszenica stara 55 
—56, — nowa 52—53, jęczmień browarny 41—42, 
H Ą kaszę 39—39.50, owies Jednolity 40—49. rzepak 
z imowy suchy 82—83, otręby żytnie 29—30, — 
pszenne 29—30, mąka pszenna 4/0 A 88—90, — 
4/0 80—82, żytnia 65 proc. 61—62. Usposobienie 
spokojne. Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

-:o:-

O B R O T Y D E W I Z A M I ZNACZNIE 
WIĘKSZE. 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne było 
o wiele większe, niż onegdaj i, Jak zwykle , zosta­
ło pokr3'te. 

Kursy dewiz europejskich w y k a z a ł y nieznacz­
ne odchylenia od kursów poprzednich. Dewizy na 
Holandię podniosły się o 2 gr;.. na Belgję obniżyły 
się o 3 i pól gr. oraz na Londyn i P a r y ż — o pó! 
gr. Pozostałe bez zmiany Wobec braku zapotrze­
bowania dewizami skandynawskicmi i włoskiem! 
żadnej tranzakcji nie dokonywano. 

Dolarami Stanów Zjednoczonych — obroty o-
graniczone. i , r . , T . 

NA D O L A R Ó W K E P O P Y T DUŻY. 
L I S T Y Z A S T A W N E POSZUKIWANE. 
Papierami państwoweml obroty by ły umiarko­

wane Jedyni? znaczne zainteresowanie sic ujaw­
niło dla Dolarówki , która zyskała dalsze zł. 2.50. 
7 proc. Pożyczka SUbUizacyjna odzyskała stra­
cony procent. Inne papiery państwowe utrzymały 
się w granicach notowań poprzednich. 

Listy zastawne by ły usilnie poszukiwane, wiek 
szej jednak partii trudno było uzyskać, za mniej­
sze zaś — nabywcy proponowali niższe ceny n i t 
w e wtorek. W rezultacie 4 i pół proc. Ziemskie 
przy małych obrotach obniżyły się o 25 g r , nato­
miast za 4 proc. chętnie płacono 47, lecz materiału 
było brak 5 proc. Miejskie zyskały 25 gr. I wresz­
cie 8 proc. obiegały po końcowym w t o r k o w y m 
kursie. Mocniejsza też tendencję w y k a z y w a ł y l i ­
sty prowincjonalne. Obligacjami m. W a r s z a w y nic 
interesowano się. ' 

W obrotach p iywatnych większem zaintereso­
waniem cieszyła się 4 proc. Poż- Prem. Inwesty-
cyina, za którą płacono 125 — 127 — 126.50, 

MNIEJSZE TRANZAKCJĘ A K C J A M I . 
Na rynku akcyjnym w dalszym ciągu panuje 

apatia, wobec czego do większych tranzakcyj rzad 

ko kiedy dochodzi. Są wprawdzie nabywcy na ni j 
które akcje, lecz chcą obecny zastój wykorzystać 
I czynić zakupy po zbyt obniżonych kursach, lec i . 
wobec sprzeciwu ze strony sprzedawców, t ranz ik 
cje do skutku nie dochodzą Tem więc się tłuma­
czy, iż cbroty z dnia na dzień się kurczą. Stery 
mające bliższy kontakt z giełdą, przypuszczają, iż 
w końcu bieżącego łub na początku przyszfcg') 
miesiąca nastąpić może większe ożywienie na gieł­
dzie naszej. 

Obroty nie przybrały dużych rozmiarów, a M 
choćby z tego względu, Iż w niektórych działach 
panowała zupełna bezczynność. • ~ 

Ogólna tendencja była niejednolita, przeważ ila 
jednak słabsza. 

Grupa akcyj bankowych trzymała się odpornie 
r . Iewykazi jąc żadnych strat. Po niezmienionych 
kursach obracano akcjami Banku Polskiego, B i n k a 
Dyskontowego, Banku Handlowego l Banku Za­
chodniego Za akcje Banku Związku Spót. Zarobk. 
chciano płacić 82, lecz po tym kursie nie byto od -
dawców. 

Z akcyj elektrycznych utr iymat się poprzedni 
kurs akcyj Elektryczności, 

Z ukcyj cukrowniczych Cukier Warszawski 
stracił 25 g r , inne — bez obrotów. 

W grupie akcyj metalurgicznych utrzymały się 
kursy Norblina i Rohna. 

Kursy innych z tej grupy uległy większej łub 
rrmieiłzej redukcji. 

Lilpopy obniżyły się o 50 gr., Modrzejowski ; 
równi j ż niżel ceniono, zrównały się bowiem w 
końcu z Lilpopami. 

Ostrowieckie straciły 5C gr. I wreszcie Stara­
chowickie — 75 gr. 

Z pozostałych akcyj zakupywano akcie paplo-
m i Klucze po kursie o 5 gr, wyższym od p o p r z i l 
niego. 

I 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

. ŁÓDZKIE E C f t Ó W I E C Z O R N E " - - J n T a i ? sTerpnTa T92S: rolca? Nr. 195 

W krainie piramid. 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby, 

graf iki 

Czyte ln ia 

audycja 

radiofoniczne. 

(Pa rk b a 

Slenkje-/ 

wlcza.) 

Otwarty, 

< i W Ł O D Z I <4y od t o d z . 
, « ^ ^ > C 7 C V ^ 10 rano 

do 23 w. 

B I B L J O T C K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Pańs twowa Centra lna B lb l jo teka Pedagog icz­

na, ul . Andrze ja Nr . 7 ( f ront !-sze p ię t ro ) o t w a r ­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziela 
od 9 rano do 4 po po łudn iu . 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , u l . P i o t r k o w s k a 
Nr. 103. Czy te ln ia p ism dostępna dla w s z y s t ­
k ich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Młeiskl Klnematoeraf Oświa towy. 
Nędznicy 

D l a m ł o d e — Nędznicy 
Ptczątetk seansów: o eodz. 4. fi. 8 I 10 

„Apo l l o " — 1) Za kul isami kabaretu 
2) Ma ła awanturnica 

P c c r a ł e k seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 

..Caslno" - — 
. .Czary" —„Os ta tn i Wyśc ig " 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„ C o r s o " : — Ż o n a Faraona. 
P i e ń m y seans 4-ta. os ta tn ' 9.30. 

„ D o m L u d o w y " — Nienawidzę. . . 
Początek przedstawień o godz. S I pó l po p o l 

„M imoza"— „Pani n ia chce dz iec i " 
„Odeon " - Dziewczęta b e i posagu 

Początek seansów: o godz. 4. fi, 8 f 10 

„Resursa" - Ludz ie be r p raw 
„Splendld". -—Mężcgyźn i 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracown ików Państwowych 
Gdy się zmysły budzą. 

Pocą. p rzeds tawień o g. 5.30, 7 J 5 l 9.30 wlecz. 

T E A T R L E T N I „GONG** 
Dziś rewja „Dla was łodzianki" z udziałem ca 

lego zespołu, na czele z Runowiccką, Sawicką, 
Bełskim, Kamlnsklm, Slelanskim i Skoniecznyan. 

Początek przedstawień o godzinie 1.30 1 9.30 
wieczorem. 

Choroba kompozytora 
czeskiego. 

Egipt słynie z pięknego kra jobrazu. 
Rycina nasza przedstawia „Drogę P i ram id " w p o b l i ł u Gizeh. 

Znany czeski kompozytor Leo Janacek 
podczas swego poby tu w Morawsk ie j 
Ostrawie zachorował ciężko na zapale­

nie płuc. 

T w ó j urlop spedi w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 

nad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywlc-

r.le. Odpowiednie towar:ystwo. Rozrywka. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E ' . 
Piątek, 17-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 13.10 Przerwa; 

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nad program; 15.20 Przerwa; 16.30 Komunikat 
harcerski; 16.45 P r z e r w a ; 17.00 Przegląd w y d a w ­
nictw periodycznych omówi prof. Henryk Mo­
ścicki; 17.25 Transmisja odczytu z Krakowa; 17.5J 
Przerwa; 18.00 Muzyka popularna w wykonaniu 
orkiestry domrzystów pod dyr. Bazylego Zubrzyc 
kiego; 19.00 Rozmaitości; 19.20 P r z e r w a ; 19.3!) 
Odczyt p. t, „Polacy na Igrzyskach Olimpijskich 
w Amsterdamie" wygłosi p. W . Junosza-Dąbrow 
skl; 19.55 Komunikat rolniczy oraz transmisja z 

Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej* 
20.05 . Nad program 1 komunikaty; 20.15 Koncert 
symfoniczny. orkiestry Filharmonii warszawskie), 
organizowany wespół z Polskiem Radio; 22.00 Sy 
gnał czasu, komunikat lotniozo-meteorologicznyi 
22.05 Komunikat P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy i nad program. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : L. Pawłowsk ie* 
go, P io t rkowska 307, S. Hamburgera ul. 
Główna 50. B. Głuchowskiego, Narutowi ­
cza 4, J. Si tk iewicza. Kopernika 26, A, 
Charemzy, Pomorska 10, A. Potasza, PI . 
Kościelny 10. (p) 

I M 

Kursy Kierowców Samochodowych 
W. Woyna i S. Sieprawski 
— Łódź, Piotrkowska Nr. 111, tel. 49-11. 

K u r s t e o r e t y c z n y i p r a k t y c z n y . 
Zapisy przyjmuje kancelarja kursów codziennie od 8 rano do 8 wieczorem. 

K u r a n o r m a l n y 95 a l . O p ł a t a r a t a m i p o 20 a l . t y g o d n i o w o . 

N o w y k u r a r o z p o c z y n a s i ę 20 b . m . o g o d z 7.30 w i e c z ó r . 

ł \ 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

Solowi 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych P iotrkowska 

H a l l o l H a l l o ! 

O s t r z e g a m p r z e d p r z y j m o w a n i e m n l i e j w y m i e ­
n i o n y c h w e k s l i k t ó r e z p o w o d u k r a d z i e ż y n i n i e j s z e m 
u n i e w a ż n i a m i 

N a z ł . 300—wystawiony p r i az Kazimierza Made ja na 
zlecenie moje p łatny w Łodz i dnia 2. X I I . b. r. 

N a z ł . 300—jak w y ł e j —płatny w Łodz i , dn. 8. X I I r. b. 
N a z ł . 100—wystawiony przez Józefa Mol ińskiego, na 

zlecenie K. Made ja p łatny w Łodz i , dnia 10 . X I . b. r. 
N a z ł . 100—jak wyże j , p ła tny w Łodz i , dn. 10 . X I . b.r. 
N a z ł . 200—wystawiony przez Kotza, na zlecenie Ju l ­

iana Radkego, ży rowany przez Fischera i K. Madeja, p ła tny 
w Łodz i , dn ia 15. X. b. r. 

N a z ł . 50—wystawiony przez Ot tona Schwarca na zle­
cenie K. Madeja, p łatny w Łodz i , dn. 23. X I I . b. r. 

N a zł. 50— jak wyżej - p łatny w Łodz i bez wyszczegól­
nienia te rminu płatności. 

N a z ł . 50—wystawiony przez Edmunda Zemlera na zle­
cenie moje bez wyszczególnienia terminu płatności. 

N a zł. 5 0 - j a k wyżej , bez wyszczegol. term. płatności. 
N a zł. 100—jak wyże j , bez wyszczegol. term. płatności. 
N a zł. 60—wystawiony przez E r y k a Schmidta na zle­

cenie moje, p ła tny w Łodz i , dn. 1 IX b. r. 
N a zł. 120—jak wyżej—płatny w Łodz i , d n . 2 . I . 1929 r. 
N a zł. 50—wystawiony przez Jankla Szpigela, na zle­

cenie K. Madeja, p ła tny w Łodz i , dn. 23. X I I . b. r. 
N a z ł . 100 - j a k wyże j—pła tny w Łodz i , dn. 8. X I I . b.r. 
N a zł. 50—wystawiony przez Leona Kuncego, na zle­

cenie K. Madeja , p łatny w Łodz i , dn. 31. X I I . b. r. 
A L F R E D Z E M L E R . 

Łódź, dn. 16 sierpnia 1 9 2 8 r. 

Dr. 

- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a m i 4 3 

Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświe t lan i , lampą 

kwarcową . 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

O r . m e d . 

Południowa 23 

p o w r ó c i ! 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­

cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przy jmu j * 9 do 11 

od 5 —8 wiece. 

SZWALNIA 

I I I Mil? Miel 
Ł ó d f , P i o t r k o w a k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

ł POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kry te , szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I p o i c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

„Pogotowia krawieckiego Kiersza" 
to znaczy 

być pozbawionym kłopotów 
k o n s e r w a c j i g a r d e r o b y w ł a ­
s n e j ż o n y i d z i e c i a a 

a więc dzwoń! tel. M w " M U 
O D Ś W I E Ż A M Y : Garn i tur sa 3 z ł . suknię 
za zł. 2.80, pal to l a 3 it.. ł ac in ie i od»-

b r a n ł t m i odesłaniem. 

Z A K Ł A D Y KRAWIECKIE 
Pralnia chemiczna, Farb. 

Ż e r o m s k i e g o 9 1 . 

USUWA BCZŚIAOU 
P I E G I , PLAMY 

WA.GRY. OPALENIZNĘ 
UHAUSZCZKI NA TWARZY. 
ŻĄDAĆ wsząozi 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy. anal izy (mo­
czu, ka łu. k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 

1 Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświet lania lampą kwarco-

!
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mostki . 
W niedziel* i święta do godz. 2 po po l . 

— Tel. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł . i od 8-«| 
do 9-ej w i e c z ó r . - * 

I cTazer 
Zielona 6 . 

T E L . 45-49. 
Choroby sRórne I 

weneryczna. 
^ rzy jmu je ad 8 do 
9.30. 12-2 1 ad 7-8 

RoiTner 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

j f ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Zak ład tapicersko 
s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki, k rze 
sła, garn i turk i oraz 
meble stołowe, sy-
p ia lk i w dużym w j 
borze i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabała, 
Karo la 1, 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W" Łodzi miesięcznie — ~ —• ~ " 
TMa robotników • — —• — — 
I b p rowinc j i • 
Zagranicą . • » — — — _ 

J M z I . Etno WietL" I „Kurier IMz l i " łącznie i L 7.11 
Odnszenle do domu 40 gr. 

cŁ 2.60 
. 2.10 
. 3.50 

8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem \ w tekście 30 groszy z* wierer mi l imet rowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • 25 » « •> • " 
Nekrologi . . 2 5 . - - - - ' 4 * 
Komunikaty , , . 2 5 » » » • " " " 
Zwyczajne . . . a * * * . - . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie p ra . y » # • «» ™yrax - najmnle jsz. ogłoszeni , 
t t l dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawn ic two : .Łódzk ie E c h o Wieczorne" . 
W y « L Jan S t ł j u l k o w s k Ł 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne 6 100 procent drożej . 
Za te rminowy druk ogłoszeń, komunikatów i a fUr 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium ow»-

tane są za bezpłatne. . . . v , , 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzneonych redak­

cja nie zwraca. 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawn ic two odpowiada: 
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